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Rozszerzyć wrota Wilna!
Jest jedna sprawa obecnie aktu­

alna, która powinna wywołać nale­
żyty oddźwięk w społeczeństwie 
wileński^m. Mamy tu na myśli roz­
szerzenie województwa wileńskiego. 
Nie możemy sprawy tej traktować 
obojętnie, jako czegoś, co obcho­
dzić może tylko sfery administra­
cyjne, a nie dotyka żywotnych za­
gadnień Wilna i Wileńszczyzny. O d ­
wrotnie, powinno się traktować to, 
jako zagadnienie wielkiej wagi, któ­
re dotyczy w pierwszym rzędzie e- 
konomicznych i kulturalnych intere­
sów Wilna.

Wszyscy ze smutkiem stwierdza­
my system atyczne podupadanie Wil­
na. Widzimy jak to nasze miasto, 
jakby w oczach nam niknie i zamie­
ra. Szukając przyczyn tego zjawis­
ka, wśród wielu .anych, o których 
tu szerzej n u w ić  nie będziemy — 
widzimy je Iną, nie m ałoważną przy­
czynę, że zasiąg ekspansji gospo­
darczej i kulturalnej Wilna, jest jak­
by sztucznie umniejszany przez nie­
właściwy podział administracyjuy 
naszego kraju.

Fakt utworzenia, tuż prawie pod 
rogatkami Wilna, granicy admini- 
stracyinej dwóch województw, od ­
rywa jakby od Wilna jego macie­
rzyste tereny, stale doń ciążące i 
umniejsza tern zainteresowanie Wil­
nem, przenosząc go sztucznie do... 
Nowogródka.

i wiaty lidzki, wołożyńsiti (część 
dawnego oszraianskiego) i inne — 
toż to jakby jakaś zagranica dla 
Wilna. Cały szereg interesów oby­
wateli tych powiatów przeniesiony 
został do stolicy „nowogródzkiego 
Państwa*', które przytem bardzo pil-

tylico niedużego województwa, cały 
szereg ciążących doń powiatów, 
zatraca z niem życiowy kontakt -— 
przenosząc jądro naturalnych zainte­
resowań do... Nowogródka. Tego sta­
nu rzeczy me można żadnemi wzglę­
dami racjonalnerni wytłumaczyć. T a  
Wilno pustoszeje, nietylko nie rozbu­
dowuje się, lecz widzimy, iak ok­
na sklepów zabijają się deskam,... 
natomiast dąży się do skutecznego 
rozbudowania Nowogródka! „Wielki" 
Nowogródek ma swoją prasę, swoje 
wydawnictwa... a drukarnie w Wil­
nie kurczą się pod znakiem bezro­
bocia! A  drogi tak się rozbudowuje, 
że wszystkie one planują się w kie­
runku na Nowogródek, a broń Boże 
na Wilno. I wiele innych specyficz­
nych objawów moglibyśmy odnoto­
wać, k tóre  wskazują na to, że sztu­
czne kultywowanie Nowogródka 
jest sprzeczne z interesami Wilna, 
jest sprzeczne z goepodarczemi ten ­
dencjami tamtejszych powiatów i 
nieuzasadnione niczem z punktu 
widzenia racjonalnych postulatów 
państwowej polityki.

Czy państwu polskiemu chodzi 
o rozwój Nowogródka, dla podtrzy­
mania którego trzeba było sięgać 
aż pod bramy Wilna? Czy chodzi 
pańsiwu o jakąś ukrytą kombinację 
wyższego rzędu, charakteru poli­
tycznego? Czy w tern leży jakiś in­
teres powiatów, dziś do Nowogród­
ka sztucznie napędzonych? Nic po­
dobnego nie zachodzi! T rw a ten 
noworodek nowogródzk- dlatego 
tylko, że w roku pańskim 1920 pod 
wpływem chwilowych politycznych 
konjunktur został naprędce  sklejony 
i, że ktoś tam ma specjalne ambicje

me strzeże swojej „regionalnej" 5 upodobanie do sztucznego jego
odrębności i możliwie odgradza się 
od Wilna, rozdmuchując pieczoło­
wicie znaczenie i walory miasta 
Nowogródka.

Do Nowogródka możemy mieć 
dużo tkliwej sympatji, jakc do mieś- 
c'Oy. która kryje w sobie pewne 
historyczne wspomnienia. Ale nikt 
nam nie uzasadni racji i potrzeby, 
*hy z teg0 Nowogródka robić kon- 
 ̂urenta dla Wilna. W szak są to 

rzeczy wprost śmieszne. A  jednak 
! £ rzeczy układają, że Nowo-

władz^’ â^ lu* ** łe8t 8>cdzibą 
®dministacyjnych znacznego 

terenu, Dr„ . . . . .  8ujawniających się przy-
tetn wyraźnych tendencjach czynie­
nia z niego jakiegoś ośrodka odrę- 

ej reSJ°nalnej jednostki — um niej­
sza w kraju znaczenie Wilna i od­
ciąga s r  ucznie od niego cały sze­
reg zainteresowań gospodarczych i
kulturalnych. I potnyś,my sobie __
miasto stołeczne 0 h eterycznej
Przeszłości i *nac ccaiU( które dzię- 
fet dziejowym faktom zostało zep ­
chnięte ze stanowiska zajmowanego 
Przez wieki, miasto które wskutek 

więdnie na naszych oczach — 
^  jeszcze krzywdzone przez ane- 

0vvanie najbliższego mu terenu, 
P°to tylko, aby sztucznie hodować 

cyjną wartość, jakiejś nowej jed-
n°Mki •,regjonalncj“ -

. 0vbe ktoś może, że istnienie
m o £ W Ó cW a nowogródzkiego nie

‘ w tym wypadku dużo zna- czy c ,
■ . ’ Przyłączenie do woj. wileń-

®zeregu powiatów, nie ura- 
J ^ytuftcjj t^Hna. T a k  jednak nie 

jes . żlważyć tu trzeba tę okolicz­
ność, Że n • I . 1nie Psriswo koncentruje obec-
k_e w sobie bardzo ważkie czynni- 

rajQJa e,,Conomicznego, tak kultu-

St°stm L’ * PO,ity e « ego charakteru, 
golnie ' tUIC 8’ę układają, że, szcze- 
nyrn, [ P° d w *ględem ekonomicz- 
dzo . C r ^ ^ s t w a  bar-
ob °- Nie jest przeto rzeczą

czynnik

;t*>, czy życie po ­
tów, miast i mia-

,e koncentruje się ten

Nin jest o b o ^ e t T  paÓStW° Wych' 
szczególnych powTató 
steczek, styka Slę . . .i . *c z czynnikiem
^ lao zy  państwowej V;R w ? ,

m *j  i -.2 a Wilno, czyvia Nowogrodek. W ła i  ■
ż_ wi., . . . .  nie orzez to,

wiino dzisiejsze iest , i • i ■jest ośrodkiem wileńskiego

podtrzymywania.
A  tymczasem ten nieracjonalny 

podział administracyjny przynosi 
wielką krzywdę szerszym interesom 
oaństwowym tu na północy. Nie po 
to Wilno krwawiło dla Polski, aby 
stać się podrzędną mieściną. Wilno 
musi być placówką o szerszem zna­
czeniu. Musi koncentrować zainte 
resowania nietylko kilku przydzie­
lonych mu skąpo powiatów, lecz 
sięgać szerzej — tam, gdzie sięgać 
ma prawo i może. Więc nie należy 
stawiać sztucznych przeszkód jego 
rozwojowi, Nie należy, gwoli niera­
cjonalnie pomyślanym administracyj­
nym granicom r— odrywać od niego 
tereny naturalnej ekspansji, a gwoli 
ambicjom jednostek odgradzać jego 
kulturalne i gorpodarcze wpływy — 
jak to dziś się dzieje.

A  przeto mamy prawo i obowią­
zek domagać się u czynników mia­
rodajnych w państwie, aby zechciały 
głębiej wejrzeć w te sprawy i słusz­
ną decyzją swoją naprawić te błędy, 
które ongiś, pod wpływem przejścio­
wych w arunków —zostały uczynione.

Sprawa dania Wilnu szerszego 
oddechu, dania mu szerszego tere­
nu dla ekspansji — to nie jest spra­
wa, którą można mierzyć i załatwiać 
miarą takich lub innych ambicyj 
miejscowych wielkości, którym do­
gadza obecny stan rzeczy. Parcela­
cja wojew. nowogródzkiego musi 
być zadecydow ana na korzyść Wil­
na, a tem sarnem i na korzyść oczy­
wistych interesów państwowych. 
Trudno i darmo, ale trzeba szybko 
przystąpić do tej prostej zresztą 
operacji zmiany administracyjnych 
granic. Im prędzej to nastąpi, tem 
lepiej i łatwiej zostanie cel osiąg­
nięty. A  śmiemy twierdzić, że po­
mimo urabianej przez pewne zain­
teresowane czynniki opinji na miej­
scu — opinja ta i szerszy interes 
ogółu mieszkańców zainteresowa­
nych powiatów idzie po naszej linji.

Nie znając zamierzeń wyższej 
administracji, a tylko biorąc pod 
uwagę kolportowane pogłoski o za­
miarze przyłączenia dwóch, względ­
nie trzech powiatów (Iidzkicgo, szczu- 
czyńskiego, wołoż\ńskiego) do woj.

wysuwamy dalej idą-

Konferencja Marszalka 
Piłsudskiego z ministrem 

Zaleskim.
Tel. od wł. kor. z Warszawy.
Wczoraj po połudn. minister 

spraw zagranicznych p. Zaleski 
przyjęty był na dłuższej Lonferencji 
przez Marszałka Piłsudskiego. Jak 
słychać konferencja ta między inne- 
mi poświęcona była sprawie u- 
mowy likwidacyjnej polsko-niemiec­
kiej, której ratyfikacja w parlam en­
cie Rzeszy natrafiia na pewne prze­
szkody.

Dzień p. prepijera Bartla.
W ARSZAW A , 20.11. (Pat). Pa , 

prezes Rady Ministrów przyjął w 
godzinach rannych ministra rolnic­
twa Janta-Połczyńskiego, a nas tęp ­
nie min. spraw wewnętrz. p. Józew- 
skiego. W  godzinach wieczornych 
p. prerajer wraz z m ałżonką wziął 
udział w obiedzie wydanym w am ­
basadzie angielskiej przez am basa­
dora Erskine.

Niedomaganie min. Prystora.
Tel. od wł. kor. z  Warszawy.

Min. pracy i opieki społecznej p. 
A leksander Prystor z powodu nie­
dyspozycji przerwał chwilowo urzę­
dowanie.

Dziś ma by£ zgłoszony wnio­
sek o votum nieufności dla 

marsz. Daszyńskiego.
Tel. od w ł kor. z Warszawy,
Dziś o godz. 3 po poł. odbędzie 

się plenarne posiedzenie Sejmu. 
Jak zapowiadaliśmy, klub Bezpar­
tyjnego Bloku W spółpracy z Rzą­
dem na posiedzeniu tem, jak sły­
chać, zgłosi wniosek votum meuf 
ności marsz. Sejmu p. Daszyńskiemu.

Niesłychana konkurencja.
Tel. od wł. kor. z  Warszawy.
W  nadchodzącą r..edzielę odbę­

dą się uzupełniające wybory do 
Sejmu w okręgach wyborczych Nr. 
22 Sandomierz—Pińczów wojewódz­
twa Kieleckiego. Do wyborów tych 
staną następujące listy: Nr. 22 PPS, 
Nr. 3 Wyzwolenie, Nr. 4  Bund,*Nr.
J Poale Sjon, Nr. 10 Stronnictwo 
Chłopskie, Js!r. 1 1 monarohistyczn* 
organizacja wszech stanów. Nr. '8  
Blok Mniejszości Narodowych w 
Polsce. Nr. 24 S ronnictwo Narodo­
we, Nr. 33 Żydowski Narodowy 
Blok Wyborczy, oraz dwie listy u 
nieważnione przy poprzednich wy­
borach a dopuszczone do wyborów 
uzupełniających listy Piast i Ch rze- 
cijańska Dem okrac.j.

Listy o tw arte M. Rodziewiczówny i p. 
.1.' M. Stwięciakiego w spraw ie przem ów ień 
przedstaw icieli p ro k u ra tu ry  i P roku ra to rji 
G eneralnej w Sądzie Najwyższym, w yw ołują 
zupełnie zbyteczne podniecenie w społeczeń­
stwie. Zaczynają się sypać odezwy, protesty, 
enuncjacje  ze strony  rozm aitych orflanizaryj 
i zrzeszeń. W  ihnu w czorajszym  ^otrzym aliś­
my, z. prośbą o zam ieszczenie, dw a tak ie  pro- 
lesly: jeden podpisany przez szereg katolic- 
k 'b stow arzyszeń kobiecych w W ilnie i d ra ­
gi „Zw. O rganizacyj W ojskow ych woj W i­
leńskiego".

W ystąpienia te w ydają się nam  przeciw 
czesne Nie rwiemy uoklndnie, a nic wiedzą 
tego rów nież autorzy  i au tork i protestów , 
jak  brz.miały dosłow nie argum enty p raw n i­
ków w arszaw skich. .Icdynom źródłem  są in ­
form acje, pochodzące od dw óch osób, zasłu­
żonych w praw dzie, lęez. niodość kom petent­
nych w kw estjach praw niczych i być może 
naw et n iedostatecznie orjen łu jących  się w 
subtelnych w ywodach jurydycznych

Jest to stanow czo z.a m ało, aby ciskać 
grom y na przedstaw icieli urzędu, powołanego 
do obrony interesów  publicznych państw a, 
a tem bardziej na przedstaw icieli p ro k u ra tu ­
ry, k tó re j zadaniem  je s t baczyć, aby nie u- 
cierpiafo dobro w ym iaru  spraw iedliw ości.

In icjato rzy  zbiorowych tych protestów  
nie zdają sobie w idocznie sprawy, że pod ry ­
w ają one au tory tet Sedu Najwyższego, k tóre  
niew ątpliw ie przyw ołałby mówców do po rzą­
dku, gdyby ci użyłi zwrolów niewła.ś.ciwerh 
i ob rażających  uczucia narodów  c.

Narada naszych posłów w sprawie sytuacji
gospodarczej.

Telefonem od własnego korespondenta z Włazowy.

cy postulat: aby, conajmniej, do
wojew. 1 wileńskiego został przyłą­
czony także powiat nowogródzki i 
stolpecki.

Pomimo to uważamy, że nie­
mniej aktualną jest sprawa przyłą­
czenia do Wilna całego wojew. no­
wogródzkiego. Toby napraw dę po­
myślnie rozstrzygnęło sprawę jedno­
litego administrowania naszym tere­
nem, ujednostajniłoby politykę rzą­
du %v stosunku do tego kraju, a dla 
Wilna utworzyłoby szersze możli­
wości rozwojowe.

Jleh .

Wczoraj odbyło się w gmachu 
sejmowym posiedzenie grupy re­
gionalnej wileńsko - nowogródzkiej 
posłów i senatorów B. B., poświęco­
ne sytuacji gospodarczej i wynika­
jącym z niej pilnym potrzebom kra­
ju. W ysunięto szereg postulatów, 
od których zatwierdzenia zależy, 
zdaniem wszystkich członków tej 
gruf j  regionalnej, zapobieżenie dal­
szemu pogarszaniu cię sytuacji w 
związku z kryzysem gospodarczym 
w kraju.

Jednozgodnie stwierdzono, że 
oba województwa winny być trakto­
wane odrębnie w zakresie polityki 
fiskalnej i kredytowej rząd j .  W 
sprawie tej grupa regjonalna wileń- 
sko-nowogrodzka posłów i senato- 
■ ów zamierza poczynić stosowne 
kroki u czynników rządowych. Po 
zai ńczeniu obrad, wydany zostanie 
o ich wyniku specjalny koi-unikat.

Przesilenie rządowe we Francji
Chaufemps tworzy gabinet.

PARYŻ, 20.11. (Pat). Chautemps, 
prezes stronnictwa radykalno-socja­
listycznego, który otrzymał misję 
utworzenia gabinetu, ma złożyć pre­
zydentowi Doum ergue’owi ostatecz­
ną odpowiedź o godz. 18.30. O pusz­
czając. pałac Elizejski, Chautemps 
oświadczył, żc rozpocznie natych­

miast odpowiednie narady w celu 
zrealizowania unji republikańskiej 
dokoła programu rządu dem okra­
tycznego, ogólno narodowego. Chau­
temps dodał, że jest ostatecznie 
zdecydowany doprowadzić do po­
myślnego wyniku powierzone mu 
zadanie.

Narady z Tardieu i Briandem.
PARYŻ, 20.11. (Pat). Chautemps francuskiej w Londynie. Tardieu 

zwrócił się już do p. Tardieu, pro- nie odmowił kategorycznie, lecz 
ponując mu współpracę, przyczem poczynił liczne zastrzeżenia, 
położył nacisK na doniosłość jego Chautemps złożył również wizytę
dalszego osobistego kierownictwa Briandowi, któremu zaproponował 
delegacją francus 'ą  w Londynie. tekę spraw zagranicznych. Jak się

PARYŻ. 20.11. (Pat). W  czasie na- zdaje, Briand nie odmówi przyjęcia 
rady z Tardieu Chautems zaofiaro- teki i zdecydował nawet udać się 
wał mu tekę ministerstwa marynar- do Tardieu, celem przedstawienia 
ki oraz wiceprezesurę rady minist- mu ważności sprawy utrzymania 
rów, co umożliwiłoby kierowanie w jedności przewodnictwa delegacją 
dalszym ciągu pracami delegacji londyńską.

Dalsze narady.
ARYZ, 20.11. (Pat). Chautemps O godz. 18.30 Chautemps udał się 

rozpoczął dziś po południu narady do Izby Deputowanych celem wzię- 
z różnemi osobistościami politycz- cia udziału w posiedzeniu socjal- 
nemi, między innemi z Maurice nych radykałów. Następnie złożył 
Sarraut, Caiilaux, Malvy, Queuille. wizytę Tardieu i prezydentowi Dou- 
Chaumet, Danielou, Loucheur’em. m ergue!owi.

vCfca«$temtps przyjej#' ostatecznie /nlsją; tworzenia gab5r»et*j.
P A R / Ż ,  20.11. (Pat). Chautem ps raził zgodę na współpracę w j^go 

przyjął ostatecznie misję utworzenia gabinecie, Tardieu natomiast odmó- 
gabinetu. W obec przedstawicieli wił tej współpracy, 
prasy oświadczył on, iż Briand wy- ------

Chautemps jest najlepszej myśli.
PARYŻ, 20.11. (Pat). Minister Jest on zdania, że uda mu się w 

Chautemps kontynuować będzie ju- ciągu dnia jutrzejszego gabinet 
tro rokowania w związku z przyjętą utworzyć, 
misją utworzenia nowego rządu. ------

W SOBOTĘ DNIA 22-go LUTEGO 1930 ROKU 
W LOKALU PRZY UL. uĄBROWSKIEGO 5 (parter)

odbędzie się

S0B0TKA FILMOWA
ZWIĄZKU ARTYSTÓW SZTUKI KINEMATOGRAFICZNEJ

W WILNIL.
• N owoczesna ilu s tra c ja  m u zy rzn a  do tańców , u rozm aicanych  efek tam i św iettnem i 

W stęp  w yiąęzuid zap roszen iam i. : i i , . , ;  —-_j. P oczą tek  od godz. 10 wieea.

Konferencja w sprawie rozejmu
celnego.

Nastrój oesymistyczr.y.
GENEW A, 20. 13. (Pat). Na dzi- 

siejszem zebraniu konferencji w 
sprawie rozejmu celnego prowadzo­
no w dalszym ciągu ogólną dysku­
sje. Nastrój wśród kół konferencji 
jest bardzo pesymistyczny z tego 
powodu, że liczne delegacje zacho­
wują względem projektowanej um o­
wy stanowisko odmowne, a tego 
rodzaju umowa nic może być urze­
czywistniona bez udziału wszystkich 
większych państw Europy.

W ogólnej dyskusji w sprawie

Dyskusja
GENEW A. 20. 11. (Pat) W dal­

szym ciągu konferencji rozejmu cel­
nego toczyła się dziś dyskusja ge­
neralna, której ukończenie spodzie­
wane jest na popołudniowem posie­
dzeniu. Przemawiać będzie również 
przewodniczący konferencji p. Mol- 
tke, który zreasumuje wyniki tej 
deoaty i nakreśli pian dalszej pracy 
konferencji. Spodziewane jest utwo­
rzenie dwóch komisyj, pracujących 
równolegle.

Pierwsza zajmie sie rozpatrze­
niem przygotowanego przez komi­
tet ekonomiczny projektu konw en­
cji o rozejmie 'celnym, druga przy­
gotowaniem projektów co do dal­
szej wspólnej akcji gospodarczej. 
T a  ostatnia komisja zajmie się prze­
to również propozycją wysuniętą

rozejmu zabierali dziś głos 'delegaci 
Portugalji, Holanaji, Luksemburgu, 
Estonji i Węgier, wypowiadając się 
zasadniczo za zawarciem między­
narodowego porozumienia. Szcze­
gólnie były holenderski premjer 
Colijn przem aw:ał bardzo energicz­
nie za wprowadzeniem w życie po­
stanowień i zaleceń, przyjętych na ' 
światowej konferencji gospodarczej 
w roku 1927 oraz na ostatniem 
Zgromadzeniu Ligi Narodów w spra­
wie zniesienia b a ^ e r  celnych.

generalna.
we wczorajszem przemówieniu przez 
ministra Kwiatkowskiego, a polega­
jącą na odwołaniu się do ministrów 
gospodarczych, biorących udział w 
konferencji, z żądaniem nadesłania 
swoich uwag w formie m em oran­
dów o przyczynach i skutkach kry­
zysu gospodarczego Europy, jak 
również o środkach zaradczych, ja­
kie należałoby przedsięwziąć.

Ma terjał ten byłby następnie 
poddany badaniu jakiegoś nowego 
organu, powołanego przez konfe­
rencję, który miałby usystematyzo­
wać nadesłane m emoranda dla przed­
łożenia wniosków następnej konfe­
rencji gospodarczej. Prawdopodob- 
nem jest, że komisja opracuje od­
powiednie kwestjonarjusze dla roze­
słania ich rządom.

WIADOMOŚCI z KOWNA
SPRAWA REPARACYJ LITEWSKICH.
17 b. m. w Paryżu między Litwą, F ra n ­

cją, Atąjlją i W łocham i został podpisany p ro ­
tokół układu, ustalającego ostatecznie ro z ra ­
chunek z wydatków  kupacyjnych k ra ju  kłaj- 
pedzkiego, od czasu oderw ania jego od Nie­
miec, aż do przejścia jego pod władzę Litwy.

Na mocy lego p ro tokółu  Litwa, w ciągu 
4 la t zapłaci pom ienionym  państw om  3 m ilj. 
800 tys. m arek w złocie.

Należy nadm ienić, iż wobec niem ożliw o­
ści porozum ienia się według procedury  p rze­
w idzianej przez 4-tv art. konw encji klajpedz- 
Łiej, państw a sprzym ierzone, na wniosek L i­
twy, zgodziły się na  znacznie m niejszą sumę

PROIEKT POWSZECHNEJ AMNESTJI.
Gabinet m inistrów  rozw aża obecnie p ro ­

jek t pow szechnej nm nestji w ziwiązku z rocz­
nicą W itoklow ą.
DYMISJA SZEFA SZT. GENERALNEGO ?

W  kow ieńskich kołach politycznych sze­
roko jest kom entow any w yjazd na dłuższy 
urlop  zagranicę, szefa sztabu generalnego Ku- 
bełunasa. Naogót panuje przekonanie, że Ku 
belunas n ie  powróci już więcej na  zajm ow a­
ne  stanow isko. Obowiązki szefa sztabu na 
. :as nieobecności jego pełnić będzie pułk. 
G erułajtis.

Do ew entualnej dym isji KubeJunasa przy ­
czynić się ma jakoby  zebranie oficerów , ja ­
kie miało miejsce 16 lutego w zw iązku strze­
leckim, na kłórcm  to zebraniu om aw ianą była 
obecna sytuacja polityczna.

Z ebrani doszli do w niosku, iż  aczkolw iek 
a rm ja  nie pow inna mieszać, się do polityki, 
jednakże należy baczyć, aby sytuacja w y t­
w orzona przez p rzew ró t z dnia 17 grudf ia 
n ie  uległa zm ianom . K ubehm as był za ab- 
solutnem  niem ieszaniem  się do polityki.

W ikołach opozycyjnych uw ażają, że Dość 
i siła zwolenników  W oldem arasa stale o sta­
tnio w zrasta. Dymisję G nstajnisa ze stano­
wiska redak to ra  naczelnego „Lietuvos AldaV‘ 
tłum aczą jego artykułem , zapow iadającym  
zwołanie sejm u w najb liższej przyszłości.
WYSIEDLENIE DYREKTORA BANKU POL­

SKIEGO KREMEIU.
Z rozporządzenia  w ładz wysiedlony został 

z Litwy do Polski dy rek tor polskiego banku  
drobnego k redytu  w Kownie, p. K rem er, os­
karżony o działalność antypaństw ow ą.
WOI.DEMARAS O KONFERENCJI W SPRA­

WIE ROZEJMU CEL" EGO.
„Idisehe Stirom e" zam ieszcza w ywiad z 

protesorem  W oldem arasem  o konferencji w 
spraw ie rozejm u celnego w Genewie.

Z dan iem .pro feso ra  W oklem arasa wogóle 
n ie  było keniecznem  wysyłanie delegacji do 
Genewy. Litwa jest w sw ej jx>fr!yce celnej 
całkow icie niezależna, z żadnem  jwuistwem 
nic jCst ,z\ ązana i nie m iało żadnego sensu 
jeź -z ić  do Genewy i jeszfcze inniej jest sensu 
podpisyw ać konw encję. Protekcjonizm  cel­
ny  pozostał i wogóle pozostanie, zwłaszcza 
w uropie, gdzie kasy państw ow e czerpią 
swe dochody z tary fy  celnej.

PIERWSZY MŁYN RYŻU W LITWIE.
D nia 18 b. m. został o tw arty  w Kłajpedzie 

p ierw szy w Litw ie m łyn ryżu.
U rządzenie m łynu będzie kosztow ało 300 

tys. lt. Młyn jest urządzony według os-tatnjch 
wym agań teebniki. Po trafi on całkow icie za­
opatrzyć W  ryż rynek litewski. Początkow o 
m łyn będzie p rodukow ał około 200 cni. ryżu  
dzic mie, ipóiniej zaś, w m iarę  potrzeby, p ro ­
dukcja  zostanie zwiększona.

KWIECIEŃ — MIESIĄCEM PROPAGANDY 
PRZEMYSŁU LITEWSKIEGO.

K oi...tct o rganizacyjny propagandy prze- 
ovSłu litewskiego, p rzy  *zbie H andlow ej po­

stanow ił ogłosić kw iecień m iesiącem  propa-. 
gandy przem ysłu litewskiego. ' *

Unieważnienie wyroku 
na posła Szapiela.

Tel. od wt, kor. z  Warszawy.
U czoraj przed Sądem Apelacyj­

nym w W arszawie odbyła się roz­
prawa pod przewodnictwem sędzie­
go Kulikowskiego przeciwko był. 
DosJowi na Sejm Antoniemu Szapie- 
lowi. Sąd po wysłuchaniu świad­
ków, posłów Chomińskiego, Kościał- 
kowskiego, oraz obrońcy m ecenasa  
Smiarowskiego unieważnił wyrok, 
skazujący posła Szapiela na 6 lat 
ciężkiego więzienia za działalność i 
przynależność do N.ezaieżnej Partji 
Chłopskiej. Trzeba zaznaczyć, że 
sprawa ta była rozpatrywana przed 
Sądem Okręgowym Wileńskim, a  
potem przed Sądem Apelac. w Wil­
nie, który zatwierdził wyrok pierw­
szej instancji, skazu jące : p. Szapie­
la na 6 lat. Dopiero skarga kasa­
cyjna w Sądzie Najwyższym została 
rozpatrzona po myśli obrońcy i Sąd 
Najwyższy skierował sprawę do S ą ­
du Apelacyjnego W arszawskiego do 
ponownego i ostatecznego jej za­
łatwienia. Pan  Szapiel po dwóch la­
tach więzienia będzie dziś wypusz­
czony na wolność.

D Z I Ś
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Zbliżenia węgiersko-jugosiowiańsk'e.
Po ostatniej konferencji  haskiej 

c z ę ś ć  prasy  węgierskiej podjęła po ­
nownie ożywioną k am pan ję  n a  rzecz 
zbliżenia jugosłowiańsko-węgierskie- 
go. Głównym propagato rem  tej idei 
jes t  dziennik  budapeszteński „Pesti 
Naplo", k tó ry  w tych dniach  o p u b li­
kował n iezm iernie ciekawą rozmowo 
swego białogrodzkiego ko responden ta  
z szefem centralnego b iu ra  p rasow e­
go przy jugosłowiańskiej Radzie Mini­
strów, panem  M arjanow :czem. Zazna­
czyć tu  wypnda, iż d y rek to r  Marjano- 
wicz jest n ietylko jednym  z n a jw yb it­
niejszych publicystów jugosłow iań­
skich, lecz należy ponadto  do bardzo 
wpływow ych polityków i w naihhż- 
szym czasie m ianow any  m a  być n a ­
wet m in is trem  bez teki w rządzie ge­
nera ła  Ziwkowicza.

Na pytanie, jak  zapatru je  się na  
możliwości w spółpracy jugosłowiań- 
sko-węgierskiej, dy rek to r Marjano- 
wicz odpowiedział: „ Jako  Chorwat,
nigdy nie uważałem  W ęgrów  za w ro ­
gów. Chorwaci i W ęgrzy żyli wspól­
nie przez 700 lat i rozeszli s>ę dopiero 
pod koniec XVIII stulecia pod w pły­
wem  nierozsądnego szowinizmu n a ­
cjonalistycznego i w w yniku ówcze­
snej polityki W cidnia. Na początku 
XIX wieku pertrak tow aliśm y z wę- 
gierskiem  stronnictw em  Kossutha, 
k tó re  było tak  samo rozczarowane, 
jak  i my. Już  w tym okresie rozpoczy­
na się ożywiać ruch  na rzecz współ­
p racy  serbo-chorw ackiej. W  k ró les t­
wie serb jk iem  dochodzi w międzycza­
sie do przew rotu , w w yniku którego 
na  tron  serbski pow ołana zostaje n o ­
w a dynastja .  Dzięki tem u  ruch  na 
rzecz porozum ienia serbsko-chorwac- 
kiego zyskuje na  intensywności. Głoś­
ny  proces F r ied junga  i późniejszy 
wielki proces zagrzebski w y« arły na  
nas tak ie  przygnębiające wrażenie, że 
byliśmy gotowi podać rękę do w spół­
p racy  Węgrom, Serbom i wszystkim 
innym  n arodom  słowiańskim w mo 
narch ji  austrę-węgierskiej, a naw et i 
Włochom. Konferencja Rjecka p rzy ­
niosła nam  wreszcie przyjaźń serbo- 
chorw acką ,  co w szeregach zw olenni­
ków  Kossutha spotkało się z bardzo 
przychylneni przyjęciem. Ideja  Sło­
wiańszczyzny południowej nie była 
wtedy i nie jest dzisiaj, podkreślam  to 
ze specja lnym  naciskiem. —  skiero­
w ana przeciwko W ęgrom, lecz o s t­
rzem  swym  zwrócona była przeciwko 
reg im e‘owi habsburgskiem u".

W  dalszym ciągu swych wywodów 
przyznaje  Marjanowicz, że W ęgry  po 
wojnie często odnosić mogły w raże­
nie, iż Mała E n ten ta  występuje prze­
ciwko nim  w ostry sposób. To jednak  
objaśnić  sobie należy m otyw am i psy- 
chologicznemi i w zajem ną n ieu fn o ­

ścią, k tó ra  jed n ak  obecnie stopniowo 
znika.

Powiedziałem już raz. —  ciągnie 
Marjanowicz,— że ze stanow iska czy­
sto ludzkiego i z p u nk tu  widzenia n a ­
rodowego pojm ujem y W ęgrów zna- , 
komicie. Mamy naw et zrozumienie 
dla ich dążeń rewizjonistycznych. 
T rzeba  jednakże liczyć się z rzeczy­
wistością Jugosław ja  nie może o p u ­
ścić Małej Ententy , k tóra, —  zdaniem 
naszym, — jest wciąż jeszcze w ażnym  
czynnikiem  stabilizacyjnym  w E u ro ­
pie środkowej. A czy do organizacji 
tej nie m ogłyby .przyłączyć s :ę i 
W ęgry?

Zkolei poruszył M arjanowicz w 
swej rozmowie również ak tua lny  dzi­
siaj problem  P aneuropy. „P iękna  jest 
ideja P aneuropy, —  m ówi dyrek to r  
jugosłowiańskiego Centralnego b iu ra  
prasowego, —  piękna jest i ideja fe ­
deracji nadduna jsk ie  j. P raw dziw a 
E u ropa  środkow a zaczyna się nie nad  
Dunajem , lecz nad  Bałtykiem. Ta no-* 
wa k o n s trukc ja  państw  m iałaby  się 
wobec tego zaczynać już na  wybrzeżu 
bałtyckiem, a przyłączyć m iałyby  się 
do niej: Polska, Czechosłowacja, IIu- 
m unja , Węgry, Jugosław ja  i Bułgarja. 
ByłabyHo praw dziw a bałtycko-dunaj- 
sko-bałkańska m iędzynarodow a o rga­
nizacja, —- organizacja  wielka i po tę­
żna. Ta kom binacja  państw  mogłaby 
następnie wziąć n a  siebie zadanie 
p rzerzucenia m ostu  między W scho­
dem  a Zachodem, Z chwilą, I iedy 
plan  len zostałby zrealizowany, od ­
padłaby  konieczność zaw ierania  licz­
nych sojuszów. O ile chodzi o rewizję 
trak ta tów  pokojowych, to byłoby 
przedw czesnem  m ówić o nich już te ­
raz w jak ie jbądź form ie  konkre tne j.  
Ale b łędny jest pogląd, że rewizja 
t rak ta tó w  jest niemożliwa. Najlepszą 
polityką w powojennej E uropie  ,est 
polityka szczerości. Jes t  rzeczą nie 
do pomyślenia, by przy  wzajem nej 
szczerości nie m ożna było porozu­
mieć się".

Reasum ując swe wywody, s tw ier­
dza Marjanowicz, że idea w spółpracy 
jugosłowiańsko-węgierskie j m a  wiel­
kie szanse powodzenia. Jeżeli W ęgry 
p ragną  pokoju  i rekonstrukc ji  to dziś, 
— po Hadze, —  każdy chętnie będzie 
z n im i współpracował. Oba państw a 
pod względem gospodarczym  są od 
siebie zależne, m a ją  wiele wspólnych 
interesów. Jugosław ja  każdej chwili 
gotowa jest dać W ęgrom  do dyspo­
zycji swe porty, a jeżeli zachodziłaby 
tego potrzeba, to rząd jugosłowiański 
mógłby naw et w ybudow ać jeden  port 
specjalnie dla potrzeb h an d lu  węgier­
skiego. M arjanowicz wierzy, że przy 
obopólnej dobrej woli mogłaby 'mię­
dzy obu państw am i zapanow ać p ra w ­
dziwa przyjaźń.

Obrady w sejmov.ej komisji 
spraw zagranicznych.

nm

.Niepokojąca sytuacja w Bessarabji.
W p r a s i e  rumuńskiej z ostatnich 

dni znajdujemy coraz bardziej alar­
mujące wiadomości o sytuacji w
Bassaraoji, w związku z wzmożoną 
p ropagandą komunistyczną w tej 
prowincji oraz z podejrzanemi ru­
chami wojskowemi na sowieckiej
stronie Dniestru.

Nawią^uiac do interwencji jed­
nego z posłów wielkich mocarstw 
u rządu rumuńskiego w związku z 
oołożeniem Bessarabii — prasa ru­
m uńska domaga się bardziej zdecy­
dowanego a.kroczenia władz w skan­
daliczne stosunki bessarabskie.

„Cuventul“ pisze, że w Bessara-
bji zaczęła s ę ofensywa komunisty­
czna ! dlatego rząd nie powinien
przerywać stosowania energicznych 
środków, celem zapobieżenia kata­
s t r o f i e ,  zagrażaiącei całości terytor- 
jum  rumuńskiego.

„Un versul“ podkreśla, że rząd 
jest . bowiazany w nteiesie obrony 

, p  >ństwa prz -dsięwziąć jak najener- 
g cznie s/ krok i przeciwko rozwy- 
drz nej propagandzie komunistycz­
nej w Bessarabji.

„vGitorul“ komunikuje, ze w 
związku z groźnem położeniem Be- 
ssarabji u premjera Maniu odbyła 
się narada z udziałem ministra spraw 
wewnętrznych, gen Cichockiego 
oraz szefa sztabu generalnego, gen. 
Samsonovici. Przedmiotem narady 
było ustalenie metody poczynań 
wojskowych dla opanowania niepo­
kojów i rozruchów komunistycznyoh 
w Bessarabji.

Prawdziwą sensację przynosi 
„L’Independance Roumain", kom u­
nikując o aresztowaniu szefa służby 
bezpieczeństwa w Bessarabji, nazwi­
skiem Tibacu który był kurjerem 
sowieckim. T  bacu był prefektem 
obwodu B* ssarabji i od czterech lat 
pozostawał na żołdzie sowieckim, 
organizując masowy przemyt litera­
tury propagandowej z Sowietów do 
Rumunji i ułatwiając dzięki stano- 
wi-ku, jakie piastował, działalność 
partji komunistycznej na podległym 
sobie administracyjnie terenie.

(Iskra).

W ARSZAW A. 20.11. (Pat). Sej­
mowa komisja spraw zagranicznych 
pod przewodnictwem wice-prezesa 
posła Niedziałkowskiego przystąpiła 
na dzisiejszem posiedzeniu w obec­
ności min Zaleskiego do dyskusji 
nad expose p. ministra.

Krytyczna ocena przez 
Klub Narodowy.

Poseł Stroński (KI. Nar.) oświad­
cza, że klub jego w swojem oświad­
czeniu stwierdził, że panuje niepo­
kój z powodu wyników naszej poli­
tyki Zagranicznej i że okres rządów 
lat ostatnich nie był dla wzmocnie­
nia naszej sytuacj; zagranicą po­
myślny. Stanowisko to mówca mo­
tywuje między innemi następujące- 
mi względami, że Gdańsk dopusz­
czono do podpisania paktu Kelloga 
i paktu Litwinowa i w ten sposób 
ułatwiono wolnemu miastu dalsze 
starania o traktowanie go jako sa­
modzielnego państwa, gdy ludność 
polska nie otrzymała należytych 
praw, że Litwa pozostaje nadal pod 
wpływami Niemiec i stosunki jej z 
Polską nie uległy poprawie, że spra­
wa rozmów z Sowietami na temat 
paktu o nieagresji utknęła, że kon­
kordat Watykanu z Rzeszą niemiec­
ką nie zabezpiecza . polskiej mniej­
szości katolickiej, że po oświadcze­
niu ze strony rządu, iż kwestja ew a­
kuacji Nadrenji będzie załatwiona 
korzystnie, nie zostaliśmy dopusz­
czeni do obrad w Hadze i nie uzys­
kaliśmy nic dla bezpieczeństwa Pol­
ski, że stosunek do Niemiec nie ła ­
godnieje. a przeciwnie zaostrza się, 
źe stanowisko Younga, iż okupacja 
Naarenji była tylko rękojmią dla od ­
szkodowań, a nie dla bezpieczeń­
stwa, powinno było wywołać ze stro­

jny Polski odmienne objaśnienie.

Stanowisko klubu B. B.
Poseł Loewenhertz  (BB) podnosi 

znaczenie zaganień gospodarczych, 
które są podstawą stosunków mię 
dzynarodowych. Znaczna liczba, za­
wartych przez Polskę umów gospo­
darczych. tudzież rokowań, będą ­
cych w toku, świadczy, że Minister­
stwo Spraw Zagranicznych zdaje 
sobie sprawę z doniosłości pomyśl­
nego załatwienia zagadnień gospo­
darczych. W  sprawie umowy likwi­
dacyjnej polsko-niemieckiej zadecy­
duje o jej ratyfikacji Sejm i obecnie 
oświadczenie w tej mierze byłoby 
przedwczesne. Jednak dziś można 
zaznaczyć, że nakłada ona duże c.ę- 
żary na Polskę. Zadaniem  naszem 
będzie stwierdzenie w odpowiednim 
czasie dobrych i złych stron tej u- 
mowy, rzucenie ich na szalę naszych 
rozważań i uzależnienie wniosku od 
tego, na którą stronę przychyli się 
szala.

Poruszając kwestję Międzynaro­
dowego Banku Reparacyjnego, mów­
ca podniósł olbrzymi wpływ tej in­
stytucji na stosunki gospodarcze róż­
nych państw i podkreślił, że . jest  
rzeczą ważną i konieczną zapew nie­
nie sobie poważnego miejsca w tej 
instytucji przez Polskę. Poseł L oe ­
wenhertz z zadowoleniem podkreśla 
zacieśnienie stosunków ze Stanami 
Zjednoczonemi i W. Bryta nją, jako 
krok naprzód, podnosi podpisanie 
paktu Kelloga i protokółu Litwino­
wa przez szereg państw, a przede- 
wszystkiem przez 1 olskę Podniesie­
nie szeregu poselstw do rzędu am ­
basad, tudzież niemal jednogłośny 
wybór Polski do Rady Ligi jest do­
wodem uznania potęgi i znaczenia 
Polski.

Omawiając s to sunek  Polski do 
Francji, mówca podniósł, iż ścisły 
sojusz i przyjaźń obu tych państw 
stanowi kamień węgielny bezpie­
czeństwa i pokoju w Europie. Pol- 
i ka i Francja, pogłębiając pokój i 
bezpieczeństwo, dążą do normaliza­

cji stosunków w Europie, a jednym 
z elementów tej koncepcji jest zara­
zem dążenie do porozumienia pol­
sko-n iem ieckiego  i francusko - ni e- 
mieckiego. Mówca dzieli zapatryw a­
nia p. ministra, że usiłowania, dążą­
ce do realizacji tej koncepcji, nie 
mogą osłabić -ojuszu polsko-francus­
kiego.

Następnie mówca omawia szerzej 
kwestje, związane z polityką mniej­
szościową. Mówca twierdzi, że spra­
wiedliwe i  załatwienie problemów 
mniejszościowych, liczące się z fak­
tycznym stanem, oparte na posza­
nowaniu właściwości każdej mniej­
szości jest jednem z najważniejszych 
i najistotniejszych zadań  państwa 
polskiego, a także jego dziejową 
misją. Polska wykor.ywa postano­
wienia traktatu mniejszościowego, 
poddaje się procedurze, opartej na 
traktacie, ale broni się przeciwko 
próbom narzucenia państwu polskie­
mu nowej procedury. Liga Narodów 
jest związkiem różnych państw, więc 
na pogłębianie nierówności godzić 
się nie można. Należy obywateli do 
państw a zblizać, a nie oddalać, na­
leży pacyfikować, nie można two­
rzyć obywateli różnych kategoryj i 
w tym względzie klub B. B. popiera 
całkowicie stanowisko, zajęte przez 
ministra spr zagranicznych. Wkoń- 
cu mówca wyraził zadowolenie, że 
rok ubiegły przyniósł wzmocnienie 
idei pokoju i współpracę między na­
rodami taje samo, jak w stosunku 
do mniejszości. Mówca stwierdza, że 
klub B. B. popiera całkowicie zasa­
dy i aprobu,e metody, jakie stosował 
minister spraw zagranicznych.

Przedstawiciel „Wyzwolenia" 
o stosunkach polsko- 

niemieckich.
Następny mówca poseł Garlińsk* 

(Wyzw.) postawił ministrowi szereg 
pytań, dotyczących przede wszyst 
kiem braku inicjatywy polskiej co 
do włączenia paktu Kelloga do p ak ­
tu L g i  Narodów i motywów, które 
spowodowały nieprzystąpienie Pol­
ski do klauzuli fakultatywnej w H a­
dze. Dalej mówca domagał się mię­
dzy innemi wyjaśnień co do planu 
rządowego w sprawie uzyskania po­
życzki zagranicznej oraz co do s ta ­
nu naszych ■ stosunków sąsiedzkich 
z Litwą. W dalszym ciągu poseł 
Graliński oświadczył między innemi 
co następuje: Kompleks umów, do ­
tyczących likwidacji powojennych 
stosunków w Europie, stanowi w 
chwili obecnej przedmiot rozważań 
parlamentu niemieckiego, Z  dotych­
czasowych wiadomości o tej deba 
cie wywnioskować należy, że dem o­
kracja niemiecka wkracza na niebez­
pieczne tory. Mówimy o«łudzeniach, 
jakię panują, a w każdym razie są 
głoszone co do możliwości pokojo­
wej rewizji naszych granic zachód 
nich.

Jaico zdecydowany zwolennik 
zbliżenia politycznego i gospodar­
czego pomiędzy Polską a Niemca­
mi, jako rzecznik ścisłej współpracy 
demokracji polskiej z demokracją 
niemiecką, która w pierwszym rzę­
dzie zapewnić może trwałość w za­
jemnych pokojowych stosunków, 
pragnę oświadczyć, e w dalszym 
ciągu demokracja polska nie scho­
dzi z raz obranej linji postępow a­
nia i w dalszym ciągu wysiłek swój 
kieruje do ustalenia zgodnego są­
siedzkiego współżycia pomiędzy obu 
naszemi krajami.

Jednocześnie przestrzec muszę 
naszych kolegów z parlamentu nie­
mieckiego, że tego rodzaju stano­
wisko, 'akie zajmowali w czasie 
ostatnich parlamentarnych debat, 
złą wyświadczy przysługę nietylko 
dziełu zbliżenia polsko-niemieckie­
go, ale równi...: sprawie pokoju

Europy. Niema ani w Izbi e. ani w 
narodzie polskim nikogo, dla kogo 
istniałaby kwestja naszych granic.
O żadnej na ten tem at dyskusji 
mowy być nie moze.

Złą  przysługę rozbrojeniu mo­
ralnemu i zwiększeniu ogólnego bez­
pieczeństwa wyświadcza ten, kto w 
chwili . likwidacji skutków wojny 
kwestjonuje stan terytorialny posia­
dania -swego sąsiada, stan oparty 
na bezwzględnie słusznej zasadzie 
prawa narodu samostanowienia o 
sobie.

Dalszą dyskusję odłożono do na­
stępnego posiedzenia, które wyzna­
czono na środę 26 b. m Z ap isa­
nych jest do głosu jeszcze 7 mów­
ców.

 G O  —

Drugie czytanie projektu 
ustawy o gminach wiejskich.

WARSZAV7A, 20. II (Pat). Na dzi­
siejszem posiedzeniu sejmowej kom i­
sji adm im stracy jnej,  pod przew odnic­
twem  posła Polakiewicza, p rzys tąp io ­
no do dokończenia drugiego czytania 
p ro jek tu  ustaw y o gm inach wiejskich 
na  terenie b. Kongresówki. Między in ­
nem i kom isja  w swej większości w y­
powiedziała się przeciwko proporc jo ­
nalności. E w entua ln ie  tj lko w razie 
żądania V-,— Vc ludności gm iny propor 
cjonalność mogłaby być w prow adzo­
na. Uchwalono zasadę podziału gmin 
na  okręgi wyborcze. Zarząd gminy, 
według uchw ały  komisji, może być 
kolegjalny.

O kolegjalności decyduje rada  gm. 
P rzyjęto zasadę, że wójt będzie wybie­
ra n y  przez radę gm inną. W ybory  do 
rady gminnej odbyw ają się na  podsta­
wie cz teroprzym iotnikow ego głosowa­
nia bez proporcjonalności. W ybory  do 
rad  gm innych  m ają  być zarządzone w 
ciągu 6 miesięcy od dnia wejścia w ży 
cie ustawy.

Sprawa podatku przemy­
słowego.

WARSZAWA, 20. II. (Pat). Dziś 
pod przew odnictw em  posła Świeckie 
go, odbyło się posiedzenie podkom i­
sji skarbow ej do sp raw y podatku  prze 
myślowego. W nioski k lubu  narodow e­
go referow ał poseł Lewandowski, zaś 
p ro jek ty  rządowe —  pos. Hołyński. W  
loku dyskusji m in is ter  Matuszewski 
zaznaczył, że dalszych zmian do u ch ­
walonego budżetu wprow adzić nie bę­
dzie m ożna. W szystkie zm iany m ożli­
we są zawarte  w projekcie rządowym. 
W edług lego p ro jek tu  zmniejszenie 
w pływów z podatku  na  1930— 31 rok 
p rzew iduje się w wysokości 32 miljo- 
nów, a na 1931—.>2 —  w wysokości 
90 m iljonów  W  dalszej dyskusji za ­
biera ł ' głos posłowie: B run  (BB), Ku­
śnierz (Ch. D.), Mianowski (BB) i Lan 
ger (Wyzw.). Ostatni zabrał głos pos. 
Idzikowski (BB), apelując do Klubu 
Narodowego, aby  k lub  ten  w Senacie 
przyczynił się do przywrócenia pre li­
m inow anej przez rząd sm ny 250 milj. 
jako  wpływów z podatku, zamiast za ­
p roponow anej przez posła Rybarskie- 
go i uchw alonej przez Sejm sum y 275 
m iljonów, a to z uwagi na  koniecz­
ność um ożliwienia re fo rm y  podatku  
przemysłowego. Następne posiedzenie 
wyznaczono na w torek  25 b. m. dla 
przeprow azednia  dyskusji  szczegóło­
wej. W  toku dyskusji  na wniosek pos. 
Mianowskiego, na  k tó ry  zgodził się 
m in is ter  skarbu, postanow iono zmody 
fikowac arl.  6 w tym  sensie, aby zwol­
nić od świadczeń przem ysłow ych rzc 
mieślników, posiadających tylko jed ­
nego pom ocnika.
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Sprawa umowy 
likwidacyjnej z Polską.

Decyzja Gabinetu Rzeszy.
BERLIN. 20.11. ‘Pad. Urzędowo 

donoszą: Gabinet Rzeszy na ostat- 
niem posiedzeniu, wysłuchawszy 
sprawozdania ministra Curtiusa o 
dotychczasowych wynikach narad w 
połączonych komisjach parlamen­
tarnych nad planem Younga i nad 
polsko niemiecką umową likwidacyj­
ną, postanowił, zgodnie z wywoda­
mi ministra spraw zagranicznych, 
pozostać przy decyzjach, poprzed­
nio w tej sprawie powziętych.

Koła polityczne Niemisi 
zadowolone z decyzji 

Gabinetu Rzeszy.
BERLIN 20. II. (Pat). Półurzędo- 

wo donoszą, że berlińskie koła polity­
czne w yrażają  zadowolenie z powzię­
tej dzisiaj przez gabinet Rzeszy u c h ­
wały k tó ra  oznacza u trzym anie  łącz­
ności poli tycznej pom iędzy um ową 
w arszaw ską a planem  Younnga. Kota 
polityczne w skazują na to, że w ten 
sposób dało się usunąć  niebezpieczeń­
stwo odroczenia te rm in u  wejścia w 
życie całego kom pleksu  um ów  h as­
kich, a pozatem  zapewnić żywiołowi 
n iem ieckiem u w Polsce ochronę p rzy ­
na jm nie j  w g ran icach  m ożliwych do 
osiągnięcia.

Na szczególną uwagę zasługuje 
p rzy tem  kwestja, czy możliwe będzie 
przeprow adzenie  um ow y haskiej w 
Reichstagu, przy zachow aniu  iunctim  
z um ow ą w arszaw ską

Prz  d k ilku dn iam i —  podkreśla  
k o m u n ik a t— zarysowały się w n iem ie­
ckiej pa r tj i  ludowej i w cen trum  te n ­
dencje przeciwko u trzym an iu  w spom ­
n ianej łączności. W  międzyczasie k o n ­
tak t naw iązany  przez rząd z o b rad u ­
jącymi obecnie nad  sp raw ą  haską k o ­
m isjami, spow odow ał ponow ną zmia- 
T ę poglądów. W edle przypuszczeń ber 
lińskich kół politychnych, gabinet Rze 
szy w każdym  razie upew nił  się co do 
tego, ze uk ład  z Polską m im o u trzy ­
m an ia  iunctim  uzyska większość *• 
Reichstagu.

W końcu  k o m u n ik a t  wskazuje, że 
koła po inform ow ane kategorycznie 
zap zeczają in form acjom  o podjęciu 
w Paryżu  i W arszawie k roków  dyplo­
m atycznych  w sprawie usunięcia iun- 
ctim. Niemieckie koła polityczne wska 
żują, że gabinet Rzeszy nie mógł pow ­
ziąć innej decyzji zarów no ze wzglę­
dów rzeczowych, jak  i ze względu n a  
dotychczasowe stanow isko rząau  Rze­
szy w lej sprawie.

„Vossische Ztg.“ o dyskusji 
w sprawie umowy warszaw­

skie i
BERLIN, 20.11 iPat). „Vossische 

Z tg .“ w wydaniu na piątek, oma­
wiając dyskusję, jaka się rozwinęła 
w Niemczech dokoła umowy war­
szawskiej, w następujący sposób 
charakteryzuje sytuację: Stanowisko 
rządu Rzeszy w sprawie łączności 
między umową likwidacyjną a p la­
nem Younga nie uległo żadnej 
zmianie. Obostrzyła się natomiast 
niezwykle w ciągu ostatnich dni 
kam panja  przeciwko umowie likwi­
dacyjnej, prowadzona przez nie­
mieckie koła nacjonalistyczne z nie­
zwykłą wrzawą, jeszcze przed ogło­
szeniem tekstu umowy.

Nacjonalistom niemieckun wy- 
daje się, że w umowie z Polską 
znaleźli dźwignię, przy pomocy któ­
rej uda im się wysadzić z siodła, 
gaoinet kanclerza Millera. Pozatem  
koła nacjonalistyczne uderzają na 
umowę warszawską i z tego wzglę­
du że rozumieją, iż bezpośredni 
a tak przeciwko samej umowie bas 
kiej nie miałby widoków powo­
dzenia. T

Wyjazd Rauscnera.
W ARS A W A , 20.11. (Pat). Dziś 

o godzinie 9 min 50 pos. nadzwy­
czajny i minister pełnomocny Rze­
szy p Rauscher wyjechał do Berlina.

m m a wn jjsse.

W krajach srebra, złota, brylantów...
I.

I
N '-  b a j k ę  tu przeczytacie a!e 

rzi-telną prawdę, w bajecznym jeno 
spos >bie przez żvcie ułożoną, która 
s ę  dzutła I dz eje dotąd daleko, d a ­
leko od nas! Dalej niż za siódmą 
góra. i rzelt^, bo za oceanem. Czy 
k fo z czyielnik iw dobrze zdaje so­
fa e sprawę g i/i« jest Peru i Boii- 
wjc? To obok Argentyny, ojczyzny 
t a n g a  i C't b, nador eżnej, górzystej 
kramy Ameryki P" ł  dniowej. Uięte 
w łuk niebotycznych Kordyljerów, 
odgrodzone n>emi od oceanu, te krat­
ki, w wiecznej erupcji wu lk amcz- 
nych natur przebogate pod wjglę 
dem flory, fauny ' kopalin, są jakie
miś baikami bla-ków, przepychu 
barw, taj-mnii'zvch legend, wspom ­
nień k r w a w y c h  waik o swój byt tu 
bylców zmasakr > wa nych przez bia­
łych, w  tym wypadsu  Hiszpanów, 
posiadaczy długoletnich owych re­
jonów. Ta Boiiwja I Peru ze stc.icą 
Lima to pradawny kraj udu Keczua, 
rządzonego przez Inkasów z królem 
Sapej Inkas (synem słońca) na cze­
le. Awanturnicy hiszpańscy, kon 
kwietadorzy zdobywali te kraje, og­
niem i żelazem wytracając ludność. 
Kortez zniszczył Azteków w Mexy- 
ku. Pizarro, w Peru i Boliwji Inka­
sów mordował, walczyli o niezależ­
ność tych krain królowie indjańscy

jak Montezuma, Gnatimowin i Boli- 
war w Boliwji.

Góry tu mają 3 — 6 tysięcy me­
trów wysokie, a w nich... skarby. 
Jedna jest cała srebrna. Tak. Kie­
dyś tam. w połowie XVI w. ( eru 
zdobyli Hiszpanie w 1531 r.) Indja- 
nin Guallca, służący za przewodni­
ka kapitanowi Juan de Villaroel, 
rozpaliwszy sobie ognisko w gąsz­
czach, na wycieczne, wśród gór zwa­
nych Cerro de Potnst, ujrzał ze zdu­
mieniem jak z pod płomieni wy­
pływa strumień lśniącego, srebrne­
go metalu Podzielił się tą wiado­
mością ze swymi wł-idcami konkwi- 
statorami i ci... runę na zdobvcz 
jak dzikie wilki. Od 1545 do 1825 
rwali z tej srebrnej góry miliony i 
m hardy. Obliczono, że wydobytych 
zostało stamtąd 649 miljardów fran­
ków francuskich współczesnej war­
tości.

Dwór królewski w Hiszpanji o- 
trzymał 2 miliardy, a dochody wła- 
śc.cieli były takie, że np. niejaki 
Loper de Gniroga zapłacił 25 mitjo- 
nr w podatków. Inny zaś otrzymaw­
szy z łaski królewskiej docb-d  I re- 

' alu z każdego funta srebra wydoby­
tego z tej góry (20 centimów fran­
cuskich) po ośmiu latach miał luż 
przeszło miljard franków. O d 1810 
— 65 trwają walki o niezależność i

dziś Peru i Boiiwja za republi­
kami.

A  Cerro dotąd wydaje funty i 
funty niewyczerpanego srebra, wzbo­
gacając ludzi, tylko że dziś i cenna 
cyna się też tam wydobywa razem.

W  tych warunkach kraina ta. jej 
miasta i okolice at aly się synoni­
mem bogactwa. Miasto Potosi wzra­
stało jak na drożdżach, budowano 
kościoły, zawieszając w nich obra­
zy Murilla, pałace, sprowadzając 
cenne drzewo i płyty kamienne na 
plecach Indjan. W XVII w. Potosi 
było najbogatszem, najludniejszem, 
najbardziej hulaszczem miastem P o ­
łudniowej Ameryki. Zbytek i zaba­
wy kwitły tam nieprzerwanie wśród 
200 tvs. mieszkańców, złożonych z 
przybyszów wszelkich ras i narodo­
wość', ale wszyscy opętani żądzą 
bogactwa, namiętnością użycia, wie­
cznie podnieceni klimatem obcym, 
do którego niekażdy się mógł 
przystosować. W ystarczał tytuł Hi- 
dalga „bez przymieszki krwi maury- 
tańskiej lub żydowskiej*, by otrzy­
mać od króla hiszpańskiego pozwo­
lenie na kopanie gdzie kto chciał. 
Ryli się też w tę górę jak krety, 
walcząc nierzadko o miejsca i dziś 
popruta jakby plaster miodu góra, 
ma w sobie trzy tysiące „bocami- 
nów “ czyli otworów kopalnianych i 
tyluż kłócących się ze sobą właści­
cieli prymitywnych eksploatacyj sre­
bra. W  głębi góry, w tych ciem­
nych korytarzach, ludzie — krety spo­

tykali się i krzyżowali swe tunele, a 
nierzadko noże i rewo wery rozstrzy­
gały spory o rozgraniczenie terenów.

Robotnikami byli nieszczęśni, 
ujarzmieni i obróceni w niewolni­
ków dumni i piękni potomkowie 
Inkasow, zwani mitayos, którzy u- 
mierali setkami, przeciążeni pracą 
w dusznych korytarzach i studniach 
bez powietrzami światła, kędy ich trzy­
mało okrucieństwo przybyszów pod 
batem m a y o w u l liczono tych ofiar 
chciwości białych do sześciu ty­
sięcy.

Przez trzy wieki miasto Potosi 
żyło w gorączce srebra, wzrastając 
i rozwijając się w tej niezdrowej 
atmosferze chciwości i nieodzow­
nego towarzysza: okrucieństwa. Cza­
sami aż produkcja się zmniejszała 
wskutek istnych wojen pomiędzy 
właścicielami znaczniejszych kon- 
cesyj, każdy kamień przesiąkał tam 
krwią, każdy dom, rodzina miały 
swoje tragedje.

Nad miastem wznosi się naga, 
stożkowata góra, która zrodziła to 
tajemnicze Potosi z jej wąskiemi, 
ponuremi uliczkami, pałacami z her- 
bowemi pontonami hiszpańskich gran­
dów, z jej trzydziestu kościołami o 
ołtarzach cennych i rzeźbionych ze 
srebra i przechodzących pięknych 
Hiszpankach, awanturnikach i mni­
chach w rozmaitych habitach., a na 
4 tysiące metrów nad miastem srebr­
na, naga góra, zimna, wichrami oto­
czona pod palącem słońcem.

Obecnie w Potosi niema wię­
cej jak 15 tys. mieszkańców, srebro 
stania > i nie jest już na rynkach 
świata takim objektem chciwości 
jak w XVII i XVIII w. A  chociaż 
góra opiekunka zaczęła jakby przez 
życzliwość wydawać z siebie cynę, 
to jednak nie w tej ilości by dawną 
świetność stolicy srebra przywrócić. 
Ale obyczaje pozostały te same. 
Prócz niezliczonych i ciągłych pro 
cesów, bardziej uproszczony sposób 
załatwiania sporów nie wyszedł 
wcale z użycia i broń palna, sztylet 
i bójki są na porządku dziennym. 
Trochę się tylko zmienili aktorzy, 
ale nie zwyczaj-!

Chilijczycy i Yankesi zastąpili 
Hiszpanów, kotłuje się tam też od 
dziwacznych, czasami p -twornych 
typów metysów, powstałych z Bóg 
wie jakich okrutnych gwałtów i wro' 
gich sobie ras ludzkich. Czasami są 
to dziś bogacze spijający szampan 
i jeżdżący własnem autem, czasami 
nędzarze, ale jeden dzień, jedno 
odkrycie może zmienić ich stano- 
wis ko fi nansowe w świecie. To  też 
ciągle węszą i szukają w Kordylje- 
rach i dzięki jakimś specjalnym, ta ­
jemniczym właściwościom, udaje im 
się często odkryć niezmierne bo­
gactwa, które uszły oczu i pomia­
rom zawodowych inżynierów T e  
typy zowią tam CMeador; pełno ich 
po drogach, wertepach górskich i 
wąwozach, ubranych w poucno 
(płaszcz z miękkiej wełny), szalik z

wigonji, konno na mule, z młotkiem 
cutro w ręku, jadą na odkrycia Skar­
bów Sezamu.

, Jest też typ handlarza podkupu- 
jącego kradzione przez robotników 
kopalń metale, plaga istna w łaśo  
cieli, skradający się o zmroku, by , 
wychwycić bez trudu kradzione 
skarby.

Już to skarby kradzione, scho­
wane tajemnicze,, odegrywają w ie l­
ką rolę w życiu mieszkańców tam- 
ych krain. Niema rodziny w Bo­

liwji by nie miała jakiejś o tern od­
wiecznej, dziwnej historji. O baw a 
przed sekwestrem królewskim, przed 
inkwizycją, przed rywalami sprawia­
ła, że skarby zamurowywano, zako­
pywano, chowano w dziwaczny spo- 
seb, zostawując o tern hieroglificzne 
instrukcje potomkom i czasami tyl­
ko przypadek sprawiał że się te 
tara/los odkrywały.

Z apew ne  niedługo się tan? już 
zmieni, bo jest tendencja  do two­
rzenia wielkich spółek akcyjnych 
dla eksploatacji gór... chciwość ludz­
ka  jest wiecznie ta sama, chęć uży­
wania również... trochę tylko mniej 
brutalne formy wydzierania ich so­
bie starają się zaprowadzić rządy., 
ot i wszvstko.

H. R.
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WIEŚCI I OBRAZKI Z KRAJU
Ntwy sposób agitacji komunistycznej pod 

płaszczykiem akcji religijnej.
•lak donoszą z prow incji, na terenie powia 

łów wiIej&kjeso, dziśnieńskiego. postawskie- 
Sf) > moloderzariskiego, ostatnio rozw inęła 
■niezwykle intensynw ą akcji; now opow stała 

)Hla „Badaczy Pism a Św. i Krwi P ańsk ie j" 
której agitatorzy, 'pod płaszczykiem  akcji re- 
'•■gijnej usiłują w prow adzić ferm ent wśród

ludności, propagując hasła o tendencjach 
kom unistycznych i wywrotowych.

W ładze bezpieczeństw a w w yniku pow yż­
szego aresztow ały kilka osób, oraz skonfis­
kow ały większą ilość bibuły ag itacyjnej o 
tendencjach kom unistycznych.

□os „świncówką" znowu zgasił życie.
1'rzed kilku dm am i we wsi Bory woje, 

■8®. jodzkiej, w ynikła sprzeczka m iędzy o- 
adTiikami, mieszkańr.ami te j wsi Sebastja- 

41em Si « n  Jonowym a Poljektem  Maksinio-
■"•ym.

Rezultatem sporu, jak się okazało „pod-

gnzow anych" alkoholem  gospodarzy była b ó j­
ka, w trakcie k tórej M aksimów puścił w 
ru rh  zgrozę budzącą na samo w ejrzenie t. zw 
„sw inców kę" i tą  zadał cios swemu przeciw ­
nikow i Siem ionowowi, tak  ciężki, iż B en po 
5-dniorwych m ęczarniach ducha wyzionął.

Pożar we ws. Gliszczanki.
W godzinach popołudniow ych we wsi Cdi 

'slczaniki, gro- jodzkiej, wskutek nieostrożno- 
ci dom ow ników  w ybuchł pożar.

Ogień straw ił dom  m ieszkalny i zabudo­
w ania gospodarskie w raz z inw entarzem , na-

K I E K A
-f- Co się działo na stacji K lena? P r S z ą  

do nas z Kieny: W dniu  2 lutego na stacji 
Klima odbyła się zabaw a kolejow a w po­
czek an iach  budynku .stacyjnego, k tóra  roz- 
poez.ęła cię o godz. 18-ej. Przedew szystkiem  
publiczność została podzielona na 2 kate- 
go rje : biednych i bogatyoh. P ierw si mieli 
wstęp do poczekalni III klasy za opłatą 50 
gr„ drudzy  zaś „uprzyw ilejow ani" — do p o ­
czekalni 1 i II ki. za oplutą 1 złotego.

Zabawa m iała się odbyć pod znakiem  
prohibicyjnym , okazało się jednak, że „2vt- 
niów ki", „S tarki", „W iśniów ki" i t. p. p ły ­
nęły strum ieniam i i to w prost z za lad bu­
fetu  restauracyjnego.

W szys tko  szło dobrze,  dopóki  k toś z o- 
b ecn y c h  m e  rzucił  ha s ła  w y b o ru  „k ró lo w ej  
p iękności" .  Myśl tę ochoczo p o dchw ycono ,  
k i lk a n a śc ie  o só b  sam o zw ań ezo  o b ra ło  siebie 
Kom ite tem  w yboru .  Odbył się w ybór.  Na 
jedną  „p ięk n o ść"  p ad ły  22 glosy, n a  d r u g ą — 
19, a  n a  t rzecią  ( jaka  jej  szkoda) zaledwie 
4 głosiki.  Chociaż  na  ca łym  świeeie jest  .przy­
jęte ,  że w y b ó r  wszelk ich  „ikrólowyeh,, o d ­
b y w a  się  w iększośc ią  głosów, to j e d n a k  w 
Klapach, pow. Szumskiego p a n u je  in n a  t r a ­

d y c ja  i regu lam in ,  b o w iem  k ró lo w ą  og ło­
szono w łaśn ie  tę, k tó ra  o t rzy m a ła  ły lko  4 
■głosy.

P o d o b n y  wyru,, w y b o ró w  w yw oła ł  ostre  
p ro tes ty  i g roźby szczególnie  ze s t ro n y  „u- 
pośłedzonych" ,  g ro m ad z ąc y c h  się za 50 gr. 
w poczekaln i  111 k l„  bo  w y b ra n k a  sn a ć  do  
t e j  sfe ry  n ie  na leża ła ,  a  że pub liczność  była  
ju ż  p o rz ąd n ie  „ pod  gazein" ,  w y b u ch ła  a w a n ­
t u r a  i wielu z d radzało  w y raźn ą  chęć  w y p r ó ­
b o w a n ia  sw ych  pieści.  P ub l iczność  „ u p rz y ­
w i le jo w a n a" ,  k tó ra  za wejście  zap łac i ła  1 zł. 
i p rzez  to m ia ła  w y łączne  p ra w o  g łosow ania ,  
—zam ien i ła  Się w d o sk o n a ły ch  lekkoatle tów , 
p o n iew aż  p r z e sk a k u ją c  z n ieb y w ałą  z ręcz ­
nością  n a p o ty k a n e  stoły,  stołki i g ro m ad y  
„od p o czy w a jący ch " . . .  n a  p o d ło d ze  gości 
z w ar ty c h  w „ p rzy ja c ie l sk im 1' uśc isku ,  w z a ­
jemnie  się  o k ład a jąc y ch ,  —  zaczęła  uc iekać  
z sza loną  szybkośc ią  w ró żn e  s trony.

N apięcie doszło do zenitu i publiczność 
Sojowa była rozsadzić m ury budynku s ta ­
cyjnego. Pan naczelnik stacji zaś, .który do 
pierw szego „służbowego" był gorącym  ab- 
itynpatem , a „końcu  był chw iejny, jakikłąć, 
czcin’ a, zaczął pokazyw ać, że „władz.a — to 
ou “. W yglądał copraw da bardzo śmiesznie, 
ile słara l się zachow ał powagę, co m u się 

jed n ak  nie udaw ało, bo począł wydawać roz­
kazy, które wśród podgazow anej naw et pub­
liczności w yw oływ ały salwy śm iechu.

T y m c za se m  z ap o m n ian o  zupełnie  o o k ie n ­
ku k asow em , o w y czek u jący ch  p rz e d  n iam  
p asa że rac h  i o n a d ch o d z ąc y m  w k ró tc e  p o ­
c iągu. W reszc ie  p a n  n acze ln ik  .raczył ł a s k a ­
wie  zm iłować  się  i za ją ł  mie jsce  w kasie.  
Ale w idocznie  z d rad zen ie  p rzez  niego hase ł  
p ro h ib ic y jn y ch  m ściło  się, gdyż poczęło m u  
się dw oić  w oczach :  w  20 g roszach  w idzia ł  
d w a  złote, a  po tem  znów o d w ro tn ie  i w ż a ­
d en  sposób  nie mógł zliczyć p ien iędzy .
, Pu b l iczn o ść  zaczęła  się d e n e rw o w ać  i 
; „ " ąc’ czem *w ia t  s to i’ a  Pa n n acze ln ik  
•i no s ję  śmiał,  to znów  w y m y śla ł  publicz-

leżącym do gospodarzy m iejscowych Józefa 
i A leksandra Palagoczków.

•Straty w yrządzone pożogą sięgają 15.000 
złotyełi.

Tak ło oto odbyła się ta „n iew inna" za­
baw a i mieć należy nadzieję, żc coś podob­
nego w budynkam i kolejow ych na przyszłość 
więcej miejsca mieć nie będzie. św iadek.

GŁĘBOKIE

 -----z # - - pujjliuz*
p o r ^ . , , P o sypaIy  siz Rrozby i Wyir isły na  
nik , na sl- K icna- W reszcie p a n  naczel-  
i iwk i ąp'ił’ do okif!nka p ° dszedł k toś  inny  
ścień. U b ilet-v sPrzcdal tuz Przed  o d e j ­ście m  r>o„-
byliby ągu' w przeciwnym  razie zmuszeni 
*»ndzin i >asażerow ie przeczekać jedenaście 
■° Cała ® następny pociąg

im preza wywołała niesm ak i 0 2 I . 10 PP; sSzciirornne r0i„n 1
l iru ie  z „ „ g °ry c ze m e ,  gdyz wszystko  to nie 
v i ó n  BrW , ScE  u rzędniczą ,  a publiczność,
szacy m  scerf a si< wsz>s tk ™  gor-
w . p o c z e k a j  1 p i ja lyce ,  k tó ra  o d b y w a ła  się

y»vstkich i ch ko le jow ych  n a  oczach
d z ia n a  „sucha*  f  ̂  zam ien i ła  się zapowie-

P0‘e d°
g ru r  townie  z b a ^ .  Z tb>’ DvrekcJa  K l e j o w a  

, 1 sp ra w ę  i u k a r a ł a  win-
d n S J g o ,  nie  dópuBs°2dnoSci 1 a u to r -vtet ,u u r z 1- 
teoo aby  z.abawy?T T 1- ^  n \ I \ rz >'sz!°?ć
wtj & *** iUrzęuuicy l n a c z | nicy^ cn re J w oazl* sami

+  Z życia Strzeleckiego. W ubiegłą n ie ­
dzielę odbył się tu Zjazd K om endantów  
Związku Strzeleckiego z całego pow iatu dzi- 
śnieńskiego.

Na Zjazd, oprócz delegatów poszczegól­
nych Oddziałów Strzelca, przybył z W ilna 
p. m ajor dr. Dobaczewski z m ałżonką oraz 
p. Muzyczko, kom endant .podokręgu W ilno, 
zaś z Głębokiego p. Józef Iszora, zastępca 
starosty dziśnieńskiego, p. Szepietowski, in ­
spektor szkolny, p. D oroziński, inspektor 
ubezpieczeń, naczelnik okręgu Straży P ożar­
nych, p. porucznik  Chwalny, przedstaw iciel 
pułku Berezwiez i wielu innych gości.

Po zagajeniu Zjazdu przez, kierow nika 
pow iatu Zw. Strzł p . Szwigiera pow ołano 
prezydjum  zebrania, do króego weszli p. 
Zw e-pPu jako przew odniczący, p. K ołłątaj 
sek retarz  oraz m jr. Dobaczewski z m ałżonką

Głównym celem Zjazdu było w ybranie 
Zarządu powiatowego Strzelca, do którego, 
po w yczerpaniu porządku dnia, zostali wy­
brani pp. Szepietowski — prezes, K orsak—- 
vicc-prezes, Jarzyna — sekre ta rz, D oroziński 
skarbn ik  i ref. prasow y. Podlaski ref. ku l­
turalno-ośw iatow y, oraz p. Snarśki— członek 
Zarządu.

Noleży podkreślić, że pan  Sz,wigier Gu­
staw, najbardzie j się p rzyczynił do rozw oju 
Strzelca na pow. dziśnieńskim , gdyż, jak  się 
dało zauw ażyć ze spraw ozdania — pełnił 
funk je K ierow nika powiatowego, zam iast 
obecnego Zarządu, od 1927 roku  spraw nie i 
energicznie, aż do dnia obecnego Zjazdu. 
Dzięki w łaśnie jego energji i zabiegom Strze­
lec dziśnieński dziś posiada 19 sam oistnych 
oddziałów  męskich i 1 żeński — rozsianych 
po całym  powiecie. Nie więc dziwnego, że 
Zjazd ustępującem u z k ierow nictw a p. Szwi- 
gierowi w yraził serdeczne podziękow anie za 
położoną pracę na polu organizacji S trzelca

W dużej m ierze pom agali p. Szwigierowi 
panow ie oficerow ie z P. ,V. i W. F. kpt. 
Sokol .i Kledzik oraz w ostatnich czasach 
kom endant pow iatow y por. Korolkiewicz.

*  Bal starościński. W  d n iu  17 b. m . w
gm achu starostw a, pod przew odnictw em  p. 
staros.y  Jankow skiego, odbyło się zebranie 
organizacyjne dorocznego balu starościńs­
kiego. W yłoniono .'1 sekcje: gospodarczą, de­
koracy jną i taneczną. Do prezydjum  weszli 
pp. Iszora, zast. starosty, jako  przew odniczą­
cy; Snarski, burm istrz; Czarny, kier. wydziału 
pow iatow ego i Dykas, nacz. poczty

OSZUKANA
+  Budżet na rok  1930— 31. Na ostatn ich  

posiedzeniach w ydziału powiatowego i sejm i­
ku, rozpatrzono i uchw alono budżet na rok 
1930—31. W ysokość budżetu 453.000 zł. (o 
6.000 zł. m niej, niż zeszłoroczny).

Prace sądów wileńskich na 
prowincji.

TI w ydział karny  sądu okręgowego w skła- 
zie pp. sęzdiów: Cz. Sienkiewicza (przewód-   u n  u n iL  * ru ./,a

Jiicząey), M. Szpakowskiego i J. Zaniew skie­
go, w yjechał na sesję w yjazdow ą do Swię- 
cian.

Sesja trw ać będzie od dnia 20 do 27 b. in. 
włącznie- w czasie k tórej rozpoznane zosta­
ną spraiwy karne, w ynikłe na terenie pow iatu 
święciańskiego.

U skarżać będzie w iceprokurator p. Poło- 
w .ński, zaś sekretarzow ać apl. sądowy p. Chil

Sąd jednoosobow y, w osobie p. sędziego 
I-ydrygiew icza z oskarżycielem  publicznym  
p. U Tbertcm, w yjechał do W ołożyna, gdzie 
w czasie od 18 do 27 b. in. rozpatrzy  w try ­
bie uproszczonym  cały szereg spraw  k a r­
nych.

tóasiteij.

Spadek konsunu i cukru wewnątrz kraju.
Tł- jn o n  lram nn**:_Btęząca kampanJa cukrownicza,

k t ó r a  r o z p o c z ę ła  s ię  w  p a ź d z i e r n ik u
foku ubiegłego została już całkowicie 
•kończona we wszystkich dzielni­

cach. Przebieg kampanji był naogół 
form alny. W niektórych okresach
c l r o w o ś ć  buraków okazała I Ł  w
bieżącej kampanji nieco wyżSza niż 
*  poprzednim okresie, aczkolwiek 
‘en pożądany objaw skonstatowano 
nie we wszystkich województwach 

Ogółem w całej Polsce wyprotju_ 
Ąwano podczas tegorocznej kampa- 

śji w cyfrach okrągłych 8.200.000 
centnarów metrycznych cukru w 
Przeliczeniu na kryształ biały, z  tej 
ProduKcji na konsumeję wewnętrzną 
Pr a ' dopodobnie pójdzie 3.600.000 
centnąrów metr., resztę więc, t. j.

•600.000 centnarów metr. trzeba bę- 
r zie wywieźć zagranicę. V porówna-

, z , k a m P a n ją  z e s z ło r o c z n ą ,  k ie d y
produkcja cukru osiła 6.700.000
z w ie k « fW- m e t r > widzimy poważne 
że w 16 ^ ro.dukcji cukru. Jednak-
należy p r z e S f  ’ ewnętrzncj Cukru 
Sie od 1 go paźdlVa s.Padek- W okre'  
Pużdzicrn ika^92y‘rrnJi-a 1928 F' d°  1wnętrzna cukru J '  konsumcja we-
okrągłych 3 00 000 *  * w cyfrach

przeciętnie ! 2 kC,entliarów metr.,
ludności. Natomiast iU na k’ło" lomiast w bieżącym

okresie konsum cja  ta spadnie p ra w ­
dopodobnie do l l 1/, klg. cuk ru  na gło­
wę ludności. Ten wysoce n iepom yślny 
objaw spadku konsum eji cu k ru  tłu 
m arzyć  należy ciężk. położeniem go- 
spodarczem  k ra ju  wogóle, a ludności 
rolniczej w szczególności. Należy za­
znaczyć, że od czasu w ojny konsum ­
cja cu k ru  w kraju , aczkolwiek po ­
woli, to jednak  stale się podnosiła. 
W  roku  bieżącym po raz pierw szy bę­
dziemy mieli do czynienia ze sp ad ­
kiem  konsum eji cukru.

Konieczność wywiezienia około 
4.600.000 centn. m etr. cuk ru  w p rze­
liczeniu na  krysz ta ł  biały, może być 
zrealizowana przez cukrow nictw o ty l­
ko drogą bardzo dużych ofiar  i strat, 
należy przewiduw ać spadek. W  okre- 
eksportow e na cuk ier są w dalszym 
Clllgu jak  najfa taln ie jsza. Cena wy- 
wozowa 100 klg. kryszta łu  białego 
wynosi dia cukrow ni polskich około 

“ d3 zł. loco cukrownia, podczas, 
gdy sam surowiec buraczany , użyty 
do w yprodukow ania  tej ilości cukru, 
kosztował wraz z przewozem w tego­
rocznej k am pan ji  od 40 do 50 zł. Mo­
żna z tego wywnioskować, jak  wielkie 
s tra ty  m usi ponieść polskie cu k ro w ­
nictwo, aby  ulokować w tegorocznej 
k am pan ji  zagranicą całą n ad p ro d u k ­
cję cukru.

Otwarcie Instytutu Badawcze­
go Europy Wschodniej.

W  związku z otwarciem w dniu 
23 lutego b. r. Instytutu Badawcze­
go Europy W schodniej, które odbę­
dzie się w pałacu reprezentacyjnym 
o godz. 17, oczekiwany jest przy­
jazd do Wilna szeregu wybitnych 
uczonych polskich, jak prof. J Roz 
wadowskiego, b. prezesa Akademji 
Umiejętności, prof. J. Kucharzew- 
skiego, prof. Nietsch’a i wielu in­
nych. Wykład inauguracyjny na o t­
warciu wygłosi prof. J. Rozwadow­
ski. Uroczystości inauguracyjne ot­
warcia Instytutu transmitowane bę­
dą przez radjo.

Środa Literacka (92)
Jakże niebezpieczne są wszelkie 

pośpieszne definicje, wszelkie gene­
ralizowanie, oskarżanie w kwestjach 
tyczących się losów narodów i 
państw. Ileż w ten sposób popeł­
niono niesprawiedliwości, i : wyrzą­
dzono krzywd, które dopiero p o ­
tomność daleka rehabilituje a i to 
niezawsze i niewszystko.

T aką  właśnie rehabilitacją jest 
w ogromnej części dzieło prof. Zdzie- 
chcwskiego o Napoleonie 111-im 
Tłumaczy ono bardzo dużo, wyjaś­
nia wiele i obala mnóstwo z tego 
co popularnie krąży o głównym bo­
haterze tych czasów i innych wy­
bitnych otaczających go osobistoś­
ciach, zasadniczych aktorach tych 
wydarzeń. Ohvier, szef liberalnego 
gabinetu, ten który powiedział, że 
.decydujem y się na tę wojnę z lek- 
kiem sercem", co wprawdzie miało 
znaczyć nie sercem lecz sumieniem, 
jak to wynika z dalszych słów tego

u k u l imęża stanu, ale jego wrogowie 
z tego broń przeciw niemu, i owo— 
„z lekkiem sercem ’* przylgnęło raz 
na zawsze do Emila Oliyier a.

Plastycznie w interpretacji prof. 
Zdziechowskiego zarysowują się: 
L ‘ ho ru t  nieszczęśliwy minister i na­
czelny wódz, przedsiębiorczy, ener­
giczny, rozumny i sumienny, a przy- 
tem utalentowany wielce, niewinnie 
spotwarzony, niedołężny i tchórzli­
wy Hazaine, waleczny Cnufohfh t, Mae 
Mahońj mądry Th/ery, lekkomyślna 
i przewrotna cesarzowa Eugenja, 
nieodpowiedzialny i niemniej lekko­
myślny tłum deputowanych i głupia 
a niewdzięczna ulica.

Jest to studium nietyle histo­
ryczne, ile psychologiczne, znako­
micie wykazujące całą niezmiernie 
skomplikowaną sieć skutków i 
przyczyn, działanie przedziwnego 
zbiegu okoliczności nieubłaganego 
jakiegoś przeznaczenia, na nieko­
rzyść jednych, na korzyść drugich. 
Widocznie tak się już stać m u“:ało 
myśli czytelnik (tutaj słuchacz), pod 
wrażeniem niezmiernie ciekawej, 
wnikliwej i subtelnej analizy tej 
epoki z jej głównemi wydarzeniami, 
ludźmi, ich błędami, bohaterstwami 
czy występkami.

„Środa” była bardzo liczna, mo­
że nawet liczniejsza jeszcze niż po­
przednia. Dziękowano serdecznie 
i żywo Czcigodnemu Prelegentowi 
oklaskami,

W najbliższą niedzielę odbędzie 
się nadprogramowa „Sroda“ w nie­
dzielę o g. 19-ej 30. na której wy­
głoszą swoje expose artystyczne o- 
raz szereg własnych utworów mło­
dzi poeci z grupy „Kwadrygi”, Sy- 
bvła, Maliszewski i Dobrowolski. 
N as tępna—jak zwykle.

(-\ k).

Rewolucja w muzyce.
Pomysłowość wynalazców  święci n ieby­

w ałe trium fu. O statnio wjellkie cuda dzieją 
się w dziedzinie rad ja , film " dźwiękowego 
i m uzyki, iktóra ulega m echanizacji i zaczyna 
obchodzić się bez człowieka, wykonawcy 
Nic. dziwnego, że muzycy są zrozpaczeni i 
p rzepow iadają rychły i ostateczny upadek 
m uzyki. Zostainą sam i kom pozytorzy, n a to ­
m iast realizacja utw orów , w ykonanie zosta­
nie pow ierzone udoskonalonym  naukow o, 
na jbardz ie j precyzyjnym  instrum entom  
dźwiękowym, gram ofonom  film om  dźw ięko­
wym, głośnikom  vitafonów  i tp. fonicznym  
zelektryfikow anym  imsrumentom, Gdzieś 
tam  budu ją  potężne organy W nrlitzera , k tó ­
re m ają zastąpić orkiestrę, złożoną z 800 
instrum entów . Biedny sm utny skrzypku, 
rzew ny wiolonczelisto, n iezm ordow any p ia ­
nisto, co się z wami stanie? Kto będzie słu­
chał m elodyj w ydobytych z w aszych delika t­
nych instrum entów ? Jakże zarobicie na 
chleb pow szedni?

W  Ameryce, gdzie postęp w ynalazczości 
codziennie oddaje na usługi jak ieś nowe cu­
da techniczne kryzys m uzyczny już nastąpił. 
Tysiące muzyków, którzy  dotychczas grali 
w  w ielkich i m ałych zespołach kinow ych, 
znalazło się na bruku, bez pracy. W ypędził 
ich na ulicę i skazał ina biedę film  dźwięko- 
wy> ork iestra  sfotografow ana dźwiękqwo i 
p rzekazana salom kino-teatrów .

Piszę o tem  dlatego, żeby w końcu po­
wiedzieć, że niem al w każdej dziedzinie p ra ­
cy ludzkiej zaznacza się postęp, udoskona­
lenia, wreszcie pojaw ia się w ynalazek, jakaś 
cudow na m aszyna, iktóra ogranicza lub wo­
góle ruguje pracę człowieka, skazując go pe­
wnego dn ia  n a  nędzę.

My wszyscy więc, pracow nicy fizyczni 
a naw et um ysłow i — musim y czuwać i za­
bezpieczać się przed m ożliw ością odebrania 
nam  chleba przez m aszynę. To zabezpiecze­
nie —  to tw orzenie rezerw y z dotychcza­
sowych naszych zarobków  na rzecz n iezna­
nej przyszłości Musimy najp iln iej, n a j­
skrzętn iej oszczędzać, oddając część na  
szych zarobków  na  książkę oszczędnościową 
do P. K. O. To jest tw ierdza i bezpieczeń­
stwo naszej przyszłości. Dzisiejsi muzycy 
m uszą się ju tra  uczyć szoferki i nabyć sobie 
taksów kę, ab} żyć. Rezerwa pieniężna w 
P. K. O. będzie niezaw odnym  ratunkiem .

M. Cz.

Nieufezglednisnie protestu Prokuratorii Gene­
ralnej w sprawie skonfiskowanego majątku

Dusiniąta.
W czoraj na  w okandzie wydziału cyw ilne­

go, sądu aipiilacyjnego w W ilnie znalazła się 
spraw a z powództwa d-ra Ludw ika Górec­
kiego o rew indykację od skarbu  państw a m a­
jątku  „D usirueta", skonfiskow anego rodzo­
nem u dziadkow i powoda, A ntoniem u Gó­
reckiem u, znanem u poecie polskiem u i szefo­
wi sztabu wojsk pow stańczych w W ileńsz­
czyźnie w 1831 r.

Spraw a toczy li się w obecności powoda 
d-ra Góreckiego, w nuka wieszcza naszego A- 
dam a Mickiewicza.

P roku rn lo rja  generalna, nie rep rezen to ­
w ana na procesie, w skardze swej żądającej 
uchylenia zapadłego ,na korzyść d-ra  Górer 
kiego w yroku, zakw estjonow ala pokrew ieńs­
two powoda ze ś. p. paw stańccm  Góreckim

oraz tw ierdziła, że m ajątek  D usiniąta na le ­
ży do sikarbu państw a wobec:

1) D ekretów  gen. Żeligowskiego, m ów ią­
cych o losie m ajątków , skonfiskow anych koś­

c io ło w i katolickiem u i oddanych cęrkw i p ra ­
w osław nej, 2) przedaw nienia, 3) z mocy n a ­
bycia pierw otnego przez pow stające państwo 
maj. „D usiniąta" i 1) z macy trak ta tu  ry s­
kiego.

Argumenty te zbijał jeden po drugim  peł­
nom ocnik powoda ince. W ładysław  Szyszko- 
wski.

W  rezultacie sąd, po k ró tk ie j naradzie, 
odrzuci! apelacje p ro k u ra to r ji generalnej, 
zatw ierdzając tem  sam ein w yrok pierw szej 
instancji v, tej spraw ie. Ka-er.

? 0 N I K A
Dziś: Feliksa i Maksymilj. 
Jutro: Katedry św. Piotra

Wschód słońca- 
Zacnód . -

-g. 6 in. 40 
-g. 16 m. 0

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii U. S. B. 
w Wilnie z dnia 20 II—1930 roku.

•V
Ciśnienie średnie w milimetrach: 773 
Temperatura średnia: — 2° C

najw yższa: — 1° C 
, najniższa: — 2C C 

O pad w milimetrach: 1 
Wriatr przew ażający: północno-zachodni. 
Tendencja b iroin.: w zrost 
Uwagi: pochmurno, ingła.

MIEJSKA

— B ezpłatna p rak tyka  lekarzy  w szp ita­
lach m lejskleh. Sekcja zdrow ia M agistratu 
m. W ilna poleciła w szystkim  szpitalom  m iej­
skim  przyjm ow anie z dnierr 1 m arca b. r. 
na  roczną bezpłatną p rak tykę lekarzy, którzy 
ostatnio ukończyli studju uniw ersyl. ckic.

Zarządzenie to zw iązane jest z decyzją 
odnośnych władz centralnych w sp ra w ę  k o ­
nieczności odbycia p rak tyk i lekarskiej w 
szpitalnictw ie przez m agistrów  w szeęhnauk 
lekarskich.

— Posiedzenie K omisji Technicznej. W 
poniedziałek 24 b. m. odbędzie się posiedze­
nie m iejskiej Komisji Technicznej. Na po­
rządku dziennym : 1) spraw a przepisów  po­
żarniczych, 2) budżet be ton iarn i m iejskiej, 
3) spraw a etatów  pracow ników  wydziału d ro ­
gowego m agistratu.

— F rakc ja  „B undu“ zam ierza wystąpić 
z wnioskam i nagłenii w kw estji bezrobocia. 
Jak się dow iadujem y, frakcja  „B undu" na 
najbliższem  posiedzeniu Rady M iejskiej w 
dniu 27 b. m. zam ierza przedłożyć na plenum 
Rady następujące w nioski nagłe w ..westji 
uregulow ania klęski bezrobocia w W ilnie: 
1) W ynalezienie pracy dla bezrobotnych. 2) 
W ydanie bezrobotnym  artykułów  spożyw ­
czych, węgla i zapomogi przez Związki Za­
wodowe. 3) W ydanie zapomóg pieniężnych 
tym bezrobotnym , którzy nie m ają  praw a 
do ubezpieczenia państwow ego. 41 W ydział 
Opieki Społecznej m a zaopatrzyć, w pomoc 
lekarską  tych bezrobotnych, którzy tracą  sw e 
praw a do lerzenia w Kasie Chorych, a) Przy 
zatrudnian iu  należy wziąć pod uwagę rów ­
nież i tych bezrobotnych, którzy przychodzą 
z potw ierdzeniem  swoich Związków, a nie- 
tylko z książeczkam i Państw . Urzędu P ośred ­
nictw a Pracy. 6) W yasygnow ać pieniądze na 
w iększą ilość obiadów  w kuchni d la  pracow ­
ników  handlow ych. 7) W strzym ać wszystkie 
egzekucje podatkow e bezrobotnym . 8) Zwol­
nić od podatku  kom unalnego bezrobotnych.

— Roboty wodociągowe. Sekcja T ech­
niczna M agistratu w najbliższym  czasie po ­
dejm ie roboty  wodociągowe na zaułku Oran- 
żeryjnym

— Rezygnacja p. A ranowłcza z m andatu  
radzieckiego. Radny Aranowicz (Bund) 
zrzekł się swego m andatu . Na jego m iejsce 
wejdzie następny kandydat z tejże listy.

LITERACKA
— W ieczór Poetów  Kwadrygi. Pojutrze, 

w niedzielę o godz. 19.30 odbędzie się w 
Związku Literatów , O strobram ska 9, w ieczór 
z osobistym  udziałem  trzech czołowych po­
etów „K wadrygi" z W arszaw y, zaproszonych 
przez w ileński związek literatów : D obro­
wolskiego, Maliszewskiego i Sebyły. Pierwszy 
ten zbiorow y występ pozaw ileńskiej grupy 
poetyckiej budzi zrozum iałe zainteresow anie. 
P rogram  bogaty, proza i poezja. W stęp dla 
rzłonków  i sym patyków  oraz dla osób, które 
przy w ejściu zaopatrzą się w karty  w stępu. 
Dla m łodzieży akadem ickiej zniżka 50°/„.

zwłaszcza uniem ożliw ia gminie wypłacenie 
20.000 zł. przyznanych nauczycielstw u ży­
dow skiem u z tytułu i oh pracy w szkolnictw ie.

— S tra jk  w żydow skich bankach społecz­
nych. W rzo ra j w ybuchł stra jk  w w ileńskich 
żydow skich bańkach udziałowych. Z astraj- 
kow ały: Żydowski Bank Ludowy przy W. P o ­
hulance 3, Bank Związku Kupców i p rzem y s­
łowców Żydów (Niemiecka 22) i P ierw sza Ży­
dow ska Kasa Pożyczkow o-Oszozędnościowa 
(Rudnicka 7). S trajk  ten pozostaje w związku 
z trw ającym  już przeszło od dwóch miesięcy 
strajk iem  w Banku Drobnych Handlowców 
w W arszaw ie, k tóry  obejm ow ał dotąd w szy­
stkie żydow skie banki społeczne w W arsza­
wie. Obecnie rozszerza się na inne żydowskie 
banki udziałowe.

W' banku drobnych handlow ców  stra jk  
pow stał wskutek wymówienia pracę-, jedne­
mu z pracow ników , bez .wiedzy i zgody zw ią­
zku pracow ników  handlow ych i biurow ych.

ZE ZWIĄZKÓW I ST0»® ŁRZYSZEŃ
— Z K om itetu W alki z Żebractwem  ł Spo­

łecznej Pom ocy Biednym . Jak  się dow iadu­
jem y Komitet sporządził dokładne wykażę 
żebrzących na  ulicach m. W ilna.

W ykazy w całym  szeregu wypadków 
stw ierdziły, iż wielu żebrzących nie zasługuje 
jia wsparcie, gdyż posiadają  inne źródła i 
środki utrzym ania.

W obec tego Komitet zw raca się za naszem  
pośrednictw em  z uprzejm ą prośbą do społe­
czeństwa, by przy udzielaniu jałm użny d a ­
wało bony nie zaś gotówkę. Bony, realizo­
w ane w Komitecie, zapobiegają udzielaniu 
ja łm użny niezasługująeym  na takow ą.

Bony są do nabycia w następujących 
punktach :

1) W biurze Komitetu — ul. M etropoli­
ta lna NT. 1 (10— 1).

2) W  księgam i J. Zawadzkiego—ul. Zam ­
kowa Nr- 22.

3) W księgarni G ebethnera i W olfa — ul. 
Mickiewicza NT. 7.

4) W sklepie b law atnym  A. Głowińskiego 
ul. W ileńska NT 27

ZEBRANIA I ODCZYTY

— D oroczne W alnc Zcbźanlc Członków 
W ileńskiego Tow arzystw a Cyklistów. Zarząd 
W ił. T-wa Cykl. pow iadam ia, iż w dniu  9 
m arca 1930 r. w lokalu T-wa przy ul. Nie­
m ieckiej Nr- 9 m. 10 odbędzie się doroczne 
W alne Zebranie Członków W il. T. C.

Początek Zebrania w I term inie o godz. 
12 w  poi., w II term inie o godz. 12 m. 45 
bez względu na ilość obecnych członków.

— Że Związku O rganizacyj W 'ojskowych. 
Zarząd Z. O. W. pow iadam ia w szystkie zrze­
szane organizacje, oraz Z arządy Pow iatow e, 
iż w dniu 9 m arca o godz 12-ej w lokalu Z. 
O. W. przy ul. U niw ersyteckiej 6/8 odbędzie 
się. W alny Zjazd Delegatów z następującym  
porządkiem  dziennym : 1) Zagajenie zebrania 
i wybór przew odniczącego. 2) Sprawozdanie 
z działalności Zarządu. 3) Spraw ozdanie k a ­
sowe. 4) Spraw ozdanie Kom isjji Rew izyjnej. 
5) W ybór w ładz Zarządu. 6) Omówienie 
przystąpienia ZOW do Federacji. 71 W olne 
w nioski.

— Zc Związku L rgjonistów  Polskich.
Okręgowy Zarząd Związku Legjonistów  P 1- 
skich pow iadam ia w szystkich czł lków Od­
działu  W ileńskiego, iż w dniu 23 lutego o 
godz. 16-ej w lokalu Z. O. W. przy ul. Uni­
w ersyteckiej 6/8 odbędzie się W alne Zebra­
nie Oddziału W ileńskiego z n a s t ę p u j ą c y m  
porządkiem  dziennym : 1) W ybór przew odni­
czącego. 2) W ybór w ładz Oddziału. 3) W olne 
wnioski.

O ile na w yznaczoną godzinę nie p rzy ­
będzie p rzep isana ilość członków, to zeb ra­
nie odbędzie się w drugim  term inie tego sa ­
mego dnia o g. 16-ej m. 30 i będzie p ra ­
wom ocne bez względu na ilość obecnych.

a

Pop srajcie Ligę Morską

SPRAWY AKADEMICKIE
— Gość akadem ików . W dniu 22 b. m. 

przybyw a do Wiilna, celem zapoznania się ze 
spraw am i mniejszościow em i na terenie a k a ­
dem ickim  sekretarz In ternational Student 
Service, Anglik, p. Jam es Parkes. P. Parkes 
zabaw i w W ilnie 2 <lni .i będzie gościem W i­
leńskiego Komitetu Akademickiego.

— Kolo Historyków- U. S. B. zaw iadam ia 
członków  i sym patyków , iż w .piątek dn. 21.11 
1930 r. o godz. 17 odbędzie się zebranie sek 
eji dydaktycznej w lokalu Sem inarjum  H isto­
rycznego (Zamkowa 11). Na porządku dzień 
nym  zagajenie dyskusji przez kol. Gołubiewa 
na tem at „Rola nauczyciela w Kolach H isto­
rycznych Szkolnych".

Z POCZTY

i— Rewizja urzędów  pocztow ych. Prezes 
D yrekcji P. j T. inż. Żuchowicz w obecności 
inż. M. Nowickiego N aczelnika W ydz. i insp. 
J. M ałochleba w dniach 17 i 18 b. m. prze- 
prow atlził rew izję urzędów pocztow ych: Ko- 
bylnik, K onstantynów  k/Sw ira, Swir, Micha- 
liszki o rn iany  ,i agencji pocztow ej Gier- 
w iaty i Ław aryszki, oraz inspekcję trasy  te ­
legrafii zno-telefonieznej W ilno— Kobyliiik i 
instalacyj technicznych w wyżej w ym ienio­
nych urzędach i agencjach.

SPRAWY ROLNE
— P lan  parcelacji gruntów  na W ileń­

szczyźnie. W  myśl ostatnio opracowanego 
planu parcelacyjnegona rok 1931 na terenie 
W ileńszczyzny parcelacji ma ulec 6950 ha 
ziemi na gruntach państw ow ych. Na g run­
tach pryw atnych parcelacją  objętych zosta­
nie 20.000 ha. Urząd Ziemski w W ilnie p rzy ­
stąpił już do prac przygotowaw czych.

SPRAWY ŻYDOWSKIE

_ — P crypetjc  w ileńskiej Gminy Żydow­
skiej. Jak  nas in form ują budżet gminy ży­
dow skiej w W ilnie nie został jeszcze dotych­
czas zatw ierdzony, co niezm iernie u trudn ia  
prace gminy. Obecnie gmina żyje z dobro­
w olnie w niesionych składek, z czego m ie­
sięcznie wpływa około 8000 złotych. Nieza- 
tw ierdzenic budżetu nie pozw ala na u regu­
low anie całego szeregu palących kw estyj, a

ZA B A W Y
— Sobótka karnaw ałow a w Związku G ra­

fików.. W  sobotę, d n ia  22 b. m. w lokalu 
Grafików odbędzie się zabaw a taneczna. 
Bufet na m iejscu.

— A więc już ju tro  t. j. w sobotę, dnia 
22 b. m. w artystyczniiL udekorow anych sa­
lonach O ficerskiego Kasyna Garnizonowego 
odbędzie się VIII doroczny Bal Medyków. 
W  .sferach tow arzyskich naszego m iasta bal 
ten w zbudził w ielkie zainteresow anie, gdyż 
św ietna tradycja  w szystkich balów  m edyków , 
dobrane tow arzystw o, oraz doskonałe orkie- 
stry  (5 p. p. Leg. i Jazband  z cukierni Stral- 
la) da ją  pe łną  gw arancję m iłej i ochoczej 
zabawy.

W stęp tylko za zaproszeniam i, k tóre „- 
trzym ać m ożna dziś i ju tro  w lokalu Kola 
W ielka 24 od godz. 20 do 21.

— D oroczna R eduta A rtystyczna. Zapo­
wiedź Reduty artystycznej, k tó ra  się odbę­
dzie w poniedziałek 3 m arca w salonach 
Kasyna Garnizonowego wywołała w ielkie 
zainteresow anie. Będzie to najw spanialsza 
Reduta w obecnym  karnaw ale. Sale Kasyna 
zostaną artystycznie przyozdobione. W  ciągu 
zaś zabaw y przygryw ać będą 4 najlepsze o r ­
k iestry  w ileńskie. Pozatem  wiele a trakcy j 
i n iespodzianek. Za najp iękn iejszy  kostjum  
wyznaczone zostaną specjalne nagrody. Ko­
m itet balu rozpoczął w dniu dzisiejszym  roz­
syłanie zaproszeń.

— Sobótka taneczna w Kole Pol. Mac. 
Szk. im. T. Kościuszki, przy  ul. Turgielskiej 
12, odbędzie się w sobotę dn. 22.11 1930 r. 
Początek o godz. 9 wiecz. W stęp za zap ro ­
szeniam i, k tóre m ożna otrzym ać rów nież i 
przy w ejściu na  zabawę.

TEATR i MUZYKA
—  T eatr m iejski na Pohulance. Dziś 

T eatr na Pohulance w ystępuje z p rem jerą  
głośnej sensacyjnej sztuki D auninga i Abbota 
„B roadw ay", k tóra w trium falnym  pocho­
dzie obiegła w szystkie większe sceny Ame­
ryki i E uropy. W sztuce te j odźw ierciadlóne 
zostało zakulisow e życie swoistego am ery­
kańskiego teatrzyku  kabaretow ego z jego 
codziennością, grozą w strząsających w yda­
rzeń, m iłosnych wzruszeń, radością  i sm ut­
kiem. Zainteresow anie się publiczności dzi­
siejszą prem jerą  w ielkie.

— T eatr M iejski L utnia. Dziś ukaże się 
po raz drugi w ytw orna kom edja Geraldyego

i Spiizera „Gdybym chciała..." pełna p rze ­
dziwnego uroku, dowcipu i finezyjnego h u ­
m oru

—- P rzedstaw ienie dla młodzieży. W  przy-
jzłym  tygodniu rozpocznie się cykl przed- 

* staw ień dla naszej młodzieży szkolnej 
Pierwsze w idow isko tego rodzaju  odbędzie 
się w sobotę 1 m arca, o godzinie 3.30 po poł. 
po renach zniżonych. W ystaw ioną zostanie 
jedna  z najlepszych kom edyj A lfreda Fredry 
„Doży wocie" poprzedzona odnośną p re lek ­
cją.

— Przedstaw ienia popołudniow e. W n ie ­
dzielę nadchodzącą o godzinie 3.30 odbędą 
się w tea trach  m iejskich w idow iska popołud 
niowe po cenach zniżonych. W teatrze na 
Pohulance egzotyczna baśń  Gozziego „Księż­
niczka chińska T urandot". w teatrze zaś L u­
tn ia  —  św ietna kom edja Lakatosa „Mężczy­
zna i kobieta".

— Koncert B. C raw ford. Berta Craw ford, 
znakom ita śpiewaczka koloraturow a, o sła­
wie wszechświatowej, w ystąpi w W ilnie raz 
jeden w czw artek, 27 b. m. w gm achu tea tru  
miejskiego Lutnia.

— P oranek  sym foniczny. W  nadchodzącą 
niedzielę, dnia 23 b. m. w teatrze m iejskim  
Lutnia, odbędzie «się 6 poranek symfonic zny 
W il. Tow. F ilharm onicznego. Dyrygować bę­
dzie Tadeusz M azurkiewicz, b. kapelm istrz 
opery w arszaw skiej. W program ie utw ory 
koncertowo, rzadko w W ibiie w ykonyw ane: 
Rachm aninow a sym fonja c-moll, Różyckiego 
Monnu Liza Giocunda, W agnera uw ertura  do 
opery T annhauzer i in. Początek o godzinie 
12-ej w poi. Bilety po cenach porankow ych 
do nabycia w kasie teatru  Lutnią, od 11 do 
godziny 9 w.

— Rewju wilensku Zespół rew ji w ileńs­
kiej, po uzyskaniu  szeregu now ych sił a r ­
tystycznych, w ystaw ia w teatrze Lutnia, we 
w torek 25 i środę 26 b. m„ nową ak tualną 
rew ję karnaw ałow ą p. t. „Idź na bal".

Bilety już są do nabycia w kasie zam a­
wiali w teatrze Lutnia.

R A N O
PIĄTEK, dn ia  21 lutego 1930 roku.

11.575: Sygnał czasu z W arszaw y. 12.05: 
Poranek  muzyki popularnej. 13.10: K om uni­
kat. m eteorologiczny z W arszaw y. 16.10: P ra  
gram  dzienny. 16.15: Muzyka ze stacyj za 
granicznych. 17.00: K om unikat L. O. P. P. 
17.15: O pow iadania historyczne d la  dzieci. 
17.45: K oncert z W arszaw y. 18.45: „Ciężka 
przepraw a z ciężkim a tle tą"  zradjofonizo- 
w ana hum oreska F. Goetla. 19.15: „Skrzyn­
ka pocztowa n r. 103". 19.40: P rogram  na so­
botę, sygnał czasu i rozm aitości. 20.05: P o ­
gadanka m uzyczna, koncert sym foniczny o- 
raz  kom unikaty 23.00: Gramofon.

SOBOTA, dn ia  22 lutego 1930 r.
11.55: Sygnał czasu. 13.10: Gramofon.

13.20: K om unikat m eteorologiczny z W a r­
szawy. 16.15: P rogram  dzienny. 17.00: G ra­
mofon. 17.15: K om unikat W ileńsk. Tow. Org. 
i Kółek Roln. 17.35: „W  świetle ram py" n o ­
wości teatralne. 18.45: Audycja dla dzieci 
z W arszawy. 19.15: „Feljeton  w esoły". 19.40: 
P rogram  na następny dzień. 20.05: R ozm ai­
tości i sygnał czasu. 20.10: ;,Na szerokim  
św ieeie" najciekaw sze zdarzenia tygodnia. 
21.30: K oncert z W arsz. 23.30: Rewja „Con­
fe tti"  z tea tru  W esoły W ieczór" w W arsza­
wie. 24.00: Spacer detektorow y.

K I N A  I F I L M f
„GWIAZDA TAWERNY PO RTO W EJ" 

(„Pieeadllly").
Gdyby naw et w tym film ie nie było żadnej 

treści, albo była, a le jakaś najgłupsza, to ,i 
tak  w arto go zobac.zyć Ha sam ej Jenny  Jugo. 
W ydaje się, że cała treść w yrazu „czaru jąca" 
znalazła sw oje uosobienie w postaci tej n a j­
rozkoszniejszej gwiazdki ekranow ego firm a­
m entu całego św iata. N ieopisany wdzięk tej 
artystk i łączy się w n ie j z niezw ykłą p rosto ­
tą, eo razem  daje całość przedziw nie u jm u­
jącą.

Film  jest zupełnie dobry, treść wpraiwdzie 
niew yszukana, .zwykły sensacyjny dram at f il­
mowy, ale zrobiony nieźle, z dobrem i i ład- 
nemi zdjęciam i, szczególnie interesującem i 
nas „szczurów  lądow ych" zdjęciam i portu, je ­
go przeróżnych urządzeń, w ielkich, oceani­
cznych statków , n a  którem  to tle cały d ra ­
m at się rozgryw a i szczęśliwie kończy.

(8 k ).

NA WILEŃSKIM BRUKU
Drobne kradzieże.

Z onjektu fontu .przy trakcie  Batorego 
skradziono w iększą ilość drzew a stanow iące­
go własność dow ództw a obszaru warownego 
W ilno.

-Sprawcę te j kradzieży w osobie W alenty­
now icza, .zamieszkałego w R ękanciszkach 26 
ujęto w chwili, gdy wozem przew oził d rze­
wo kradzione.

— Helenie Piotrow iczow ej (ul. Kalwa- 
ry jska 20) skradziono 50 zł. w gotówce.

Spraw czynią k radzieży  okazała się J a ­
nina M ałachowska (ul. św. Jakóbska 4), k tó ra  
przyznała się do w iny, jednak  zdołano ode­
brać od niej tylko 23 zł.

Bania Perska z fałszywym banknotem
Na dw orcu osobowym W ilno, zatrzym ano 

n ie jąką  Banię Perską, zam ieszkałą w Woło- 
zynie, .która, kupując bilet kolejowy, usiłow a­
ła kasjerow i zapłacić fałszywym banknotem  
pięciozłotowym .

Perską Banię pociągnięto do odpow ie­
dzialności.

Wóz z częściami pocisków artyleryjsk,
Przy ul cy K ijow skiej zatrzym ano n ie ja ­

kiego Fajw ę Grawicza, m ieszkańca Świru, 
k tóry  na wozie wiózł m osiężne części do po­
cisków arty leryjskich , wagi 576 kilogram ów .

Tow ar skonfiskow ano i przesłano do re- 
ie ra tu  zbiórki D. O. K. III., a celem w yjaś­
n ien ia  pochodzenia tych przedm iotów  w dro­
żono śledztwo.

Ujęcie złodzieja.
W ładze bezpieczeństw a u jęły  niejakiego 

P io tra  Januszkiew icza, poszukiwanego przez 
sąd grodzki w W ilnie, za kradzież.

Porzucone dzieci.
W  ciągu doby ostatn iej znaleziono w 3 

rói.„ych m iejscach tro je  niem ow ląt, k tóre 
wobec niem ożności naraizie ustalenia rodzi­
ców m aleństw, ulokow ano w schoronisku im 
Dz. Jezus.

I tak przy  ul. I Baterji, znaleziono trzy ty ­
godniow ą dziewczynkę, w dom u nr. 3 p rz j 
ul. B azyljańskiej — tygodniow ą dziew czynkę 
oraz pod płotem  przy ulicy D unajnk — zaled­
wie sześciodniowe niem ow lę płci m ęskiej.

Fiasko obławy.
Na 90 aresztowanych jeden złodziej.

W  czasie przeprow adzonej obław y na tere 
nie całego m iasta zatrzym ano ogółem 90 o- 
sób, k tórych po w ylegitym ow aniu zwolniono. 
Jedynie w śród zaaresztow anych znalazł się 
jeden  złodziej nazw iskiem  Jan  Jankow ski

Skutki pijaństwa.
Jan  K łoniecki-Ludom irski (Ponarska 7 ), 

wychodząc ze swego m ieszkania, będąc w 
stanie pijanym , spad ł ze schodów, doznając 
ogólnego potłuczenia i w strząśnienia mózgu.

L ekarz pogotow ia ratunkow ego przew iózł 
poszkodow an .gc do szpitala żydowskiego. 
Stan zdrow ii Kłonickiego b. ciężki.

Wypadki za dobę.
Od godziny 9. rano dn ia  19 do godz. 9 

rano  d n ia  20 b. m. zanotow ano różnych w> 
padków  72, a w tem : kradzieży — 7, opilst- 
wa ló, przekroczeń adm in istracy jnych

33.

/
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Z OSTATNIEJ CHWILI
Ryków o organizacjach sabotażowych.

M OSKW A. 20. 11. (Pat). Agencja 
Tass  podaje: Przemawiając na ze­
b r a n i  inżynierów w Moskwie, R y­
lców scharakteryzował szczegółowo 
działalność organizacyj sabotażowych 
przyczem oświadczył, że rozgałęzio­
na sieć tych organizacyj była właś­
ciwie siecią agentur zagranicznych 
szpiegostwa i międzynarodowego 
kapitału. Wznowienie kampanji an- 
tysowieckiej w prasie zagranicznej 
wyjaśnia się — zdaniem Ryków? — 
do pewnego stopnia tym faktem, że

wiele koncernów, banków i kapita­
listów straciło po zlikwidowaniu or­
ganizacyj sabotażowych swe agen­
tury na terytorjum Związku Socja­
listycznych Republik Rad.

W  zakończeniu Ryków podkreś­
lił, że wszelka działalność organi­
zacyj sabotażowych, dyktowana 
przez przedsiębiorstwa kapitalistów 
zagranicznych oraz organizacje bia­
łogwardzistów, zmierzała do przygo­
towania interwencji.

Byr4 wraca.
NOWV JORK, 2*. H. (Pat). Wsiadając 

dzid rano o godzinie U D , według czasu an- 
tarfctyemego, na statek „City of York4*, eks­
pedycja Byrda pozostawiła w obozie sam olo­

ty ora* Inny materjał wartościowy. Zabrano 
Jednak wszystkie ma>erjały, dotyczące prze­
prowadzonych w clągn zgórą roku, f dań na­
uko wy eh.

Tragiczny karamboL
TORU*', 20. II. (Pat). W  dniu  w czo ra j­

szym na szosie pod T oruniem  na jecha ł sa ­
m ochód ciężarow y na  wóz, na  k tórym  znajdo­
w ał się W łóczewski Jan . rzeźnik, i jego uczeń.

N askutek k a tas tro fy  obaj ponieśli śm ierć

n a  n Je jicu . Jak  w ykazało śledztwo, w inę w 
tym  w ypadku ponoś; w yłącznie szofer, który  
•echał n ieostrożni i zbyt szybko.

Szofer został oddany do dyspozycji władz 
prokura to rsk ich .

Obsadzenie eparchji 
wołyńskiej.

W A R SZA W A , 20.11. (Pnt). P.
minister wyznań religijnych i oświe­
cenia publicznego dr. Sławomir Czer­
wiński przyjął dziś na audjencji m e­
tropolitę Dionizego. Miedzy innemi 
sprawami prawosławnemi p. mini­
ster poruszył aktualność obsadzenia 
diecezji wołyńskiej przaz stałego or- 
dynarjuaza. P. minister przyznał, że 
konieczność takiej diecezji dziś naj­
zupełniej dojrzałm i będzie słusznem 
uwzględnieniem życzeń ludności 
prawosławnej, pragnącej już oddaw- 
na mieć swego biskupa na miejscu, 
a nie, jak  dotychczas, w Warszawie. 
Kwestja ewentualnego kandydata  
nie była narazie poruszana.

Eksportacja zwiok tragicznie 
zmarłego konsula Meksyku.

WARSZAWA, 20. II. (Pat). W  dn. 
dzisiejszym o godzinie 11-ej odbyła 
się eksportac ja  zwłok ofiary  k a ta s t ­
ro fy  sam ochodow ej ś. p. Raula Rodri- 
gueza Duarte, konsula  m eksykańsk ie­
go w W arszawie, ze szpitala Dz. Je- 
zusf do podziemi kościoła św. Krzyża 
gdzie będą pozostaw ały do chwili po 
grzebu

prasa angieiska o Polsce.
LONDYN, 20. II. (Pat). „D aiły  Te- 

łeg raph“ w jednym  z osta tn ich  num e 
rów  poświęca ca łą  s tronę Polsce. Au­
to r  a r ty k u łu  zw raca uwagę na ogro­

m ny  rozwói Polski po  wojnie, pom i­
mo piętrzących się trudności. P ort  w 
Gdyni może służyć za p rzyk ład  ży­
wotności, dobrej organizacji i dążenia 
do dorów nan ia  E urop ie  w możliwie 
na jk ró tszym  czasie.

W  dalszym ciągu podkreś lane  jest 
znaczenie położenia Polski n a  sk rzy ­
żow aniu  dróg, wiodących od zacho­
du E u ro p y  na wschód i od m orza Bał­
tyckiego do Czarnego. Znaczną część 
ar ty k u łu  poświęcono sytuacji p rzem y ­
słu polskiego, podkreśla jąc  jego dźw i­
gnięcie się po wojnie i w zrastające 
znaczenie na  ry n k u  m iędzynarodo­
wym.

0 święto imienia Pułaskiego.
NOWY JORK, 20. II. (Pat). P ra ­

sa polska donosi, ze Ignacy W erm iń- 
ski, przewodniczący byłej federac ji ko 
misji dla obchodu Pułaskiego o trzy ­
m ał od rad  m iejskich  16 m iast am e­
rykańsk ich  zav iadom ienie ,  że m iasta 
te uchw aliły  rezolucje żądające od kon 
gresu  w ydania ustawy, o u stanow ie­
n iu  dn ia  11 października , każdego ro ­
ku. jako  święta im ienia Pułaskiego.

Słuszne stanowisko 
Słowaków.

PRAGA, 20. II (Pat). W dniu 20 
h. m. odbędzie się uroczystość 10-le- 
cia konstytucji  czechosłowackiej Klub 
poselski i sena to rsk i  słowackiego str. 
ludowego postanow ił nie brać  udziału 
w tych uroczystościach, m otyw ując  
krok  swój tem, że um ow a między

Czechosłowacją a  Słow akam i, gwa- 
m n tu ją c a  Słow akom  autonom ję, nie 
została dotychczas wcielona do  k o n ­
stytucji.

Wynurzenia obszarnika 
niemieckiego.

BERLIN, 20. II. (Pat). Na posie­
dzeniu  zarządu  głównego zw iązku nie 
mieckich s towarzyszeń przem ysłow ­
ców, właściciel ziemski z okolicy Lesz­
na, w Poznańskiem , dr. Schubert, 
wsDominając o polsko-niem ieckich ro 
kow aniach  handlow ych, zaznaczył, że 
wobec tendencji  p rzem ysłu  polskiego 
do samowystarczalności, zaw arcie  u- 
m ow y hand low ej z Polską, n ap o tk a  je 
szcze praw dopodobnie  na  znaczne 
trudności.

Polska, m im o obecnego kryzysu 
gospodarczego, kroczy szybko n a ­
przód i będzie stanowiła  w przyszło­
ści dla przem ysłu  niemieckiego, zw ła­
szcza dla eksportu  m aszyn  z Niemiec, 
korzystny  rynek  zbytu.

Przechodząc do sp raw y kryzysu 
ro ln ictw a wschodnio-niemieckiego, p. 
Scliuber w skazuje na  niezwykły pos­
tęp, jak i  poczyniła w osta tn im  czasie 
kolonizacja polska n a  pograniczu pol- 
sko-niem ieckiem  i przeciw staw iła  te ­
m u postępowi upadek  wschodniego po 
gran icza Rzeszy.

Na wschodzie Niemiec wrzrasta wy 
ludnienie, gdy równocześnie  ze s tro ­
ny  Polski zaznacza się n iebyw ały 
wzrost ludności. Jeżeli Niemcom nie 
uda  się stworzyć podstaw  istn ienia dla 
ludności wschodnich obszarów, to p e ­
wnego dn ia  s taną  one wobec faktu, 
iż p rob lem  k o ry ta rza  rozstrzygnięty  
zostanie ostatecznie n a  korzyść Pols­
ki i że w najbliższej przyszłości w y­
płynie n a  pow ierzchnię zagadnienie 
granicy  Odry.

„   ̂ .... t*
sukcesy Zelwerowicza 

w Rydze.
RYGA, 20.11 (Pat). W  dniu wczo- 

rajszym w łotewskim teatrze naro­
dowym odbyła się prem jera  sztuki 
Szaniawskiego „A dw okat i róże". 
Sztuka została wyreżyserowana przez 
dyr. Zelwerowicza, któremu prze­
pełniona widownia zgotowała gorą­
ce owacje, a dyrektor teatru Berdin 
w dłuższem przemówieniu podzię­
kował za poniesione trudy, ofiaru­
jąc wieniec laurowy. Na przedsta­
wieniu był obecny prezydent p ań ­
stwa oraz przedstawiciele rządu i 
sejmu.

W dniu dzisiejszym w  teatrze 
polskim przy przepełnione! sali zo­
stała odegrana sztuka Szaniawskie­
go „Papierowy Kochanek". W sztu­
ce, reżyserowanej- przez siebie sa­
mego, bierze udział dyr. Zelwe­
rowicz.

Polscy studenci w Belgji 
przeciwko propagandzie 

komunistycznej.
G A ND AW A. 20,11 (Pat). Koło 

studentów Polaków tutejszego uni­
wersytetu jednogłośnie uchwaliło 
następujące rezolucje:

Zważywszy, że od pewnego cza­
su są rozpowszechniane na uniwer­
sytecie w Gandawie liczne dzien­
niki komunistyczne w języku pol­
skim, wśród nich niektóre w ydaw a­
ne w Brukseli o charakterze wyraź­
nie antyrządowym, zmierzające do 
wywołania rozdźwięków między ro­
botnikami polskimi, przebywającymi 
w Belgji i Francji, i nastrojenia ich 
wrogo do Polski i względem kraju, 
który udzielił im gościny, zważyw­
szy, że obowiązkiem wszystkich 
Polaków je6t zapobieżenie tej dzia­
łalności zgubnej, przedewszystkiem 
dla robotnika polskiego, studenci 
polscy: 1) domagają się wzmożenia 
ochrony moralnej i materjalnej w 
stosunku do setek tysięcy robotni­
ków polskich, przebywających w 
Belgji i Francji; 2) domagają się za­
łożenia w Belgji dz' snnika polskie­
go, któryby przynosił robotnikowi 
polskiemu prawdziwe wiadomości o 
Polsce, informując go o istotnym 
rozwoju życia społecznego w kie­
runku obrony jego interesów i przy­
pominając mu jego obowiązki wzglę­
dem ojczyzny i kraju, który udzielił 
mu gościny; 3) zwracają uwagę 
miarodajnych władz na fakt, że pod 
pretekstem  studjów wiele osób przy­
bywa z zagranicy w jedynym celu 
uprawiania propagandy komuni­
stycznej; 4) dom agają  6ię od in­
nych kół s tudentów Polaków w 
Belgji energicznego zwalczani'! pro­
pagandy bolszewickiej i podjęcia 
s tarań  w kierunku uświadomienia 
społeczeństwa belgijskiego o istotnej 
roli wysłanników moskiewskich, u- 
krywających się pod nazwą stu­
dentów.

Listy do Redakcji.
Szanowny Panie Redaktorze!

Będąc od dłuższego czasu bez pracy zw ró­
ciłem  się p rzed  czterem a tygoduia/ini do w y­
działu  op ieki społecznej m ag istra tu  m. W il­
n a  z p rośbą o w ydanie mi zapom ogi tein  b a r­
dziej, że jestem  obarczony rodziną i po u tra ­
cie p racy znalazłem  się w bardzo ciężkich 
w arunkach  m aterja lnych . W odpow iedzi na 
m oje podanie otrzym ałem  z m ag istratu  po ­
w iadom ienie, że m am  k ilka  dni pracow ać 
przy  robo tach  ziem nych. Jestem  kaleką , b rak  
mi lewej nogi i chodzę o kulach, danie więc 
mi tak iej p racy  (wożenie piasku taczkam i), 
k tó ra  w ym aga zdrow ych uóg i silnych rąk , 
zakraw a na złośliwe kpiny, bow iem  kalectw o 
m oje zostało przez tenże w ydział m ag istra tu  
sltjwierdzone. Czyżby mngiisltrat n(ie mógł 
m i dać pracy, k tó re j pomimo swego kalec t­
wa mógłbym podołać?.

Rzecz oczywista, że nie m ogąc stanąć do

■łł"

ZAillG  nowejESCRAWW
m o d e l / 9 3 0

zadowoli najbardziej wymagającego radiosłuchacza

EKRAOYNA mod. 1930 
oddaje czysto i wyraźnie 
wszystkie stacje europej­
skie-

Dzięki olbrzymim kapi­
tałom Centrali Zakładów 
Marconi w Londynie, ma­
sowej produkcji > najdłuż­
szemu doświadczeniu. Pol­
skie Zakłady Marconi są 
w stanie zaofiarować peł­
nowartościowy. luksusowy 
(4-ro lampowy, zelektryfi­
kowany lub w zastosowaniu 
do baterji i akumulatorów) 
aparat po przystępnej cenie.

MARCONI -  dziś, jak 
30 lat temu — zajmuje 
przodujące miejsce w prze 
myśl- radjowym.

Nic więc dziwnego, że 
i w Polsce radioodbiorni­
ki Marconi cieszą się naj­
większym popytem albo­
wiem:

POCZĄTEK i SZCZYT 
RAFłJOFOMJI TO

fil
P O L S K I E  Z A K Ł A D Y  M A R C O N I  S. A .

Warszawa, ul. Narbutta 29.

te j p racy zapomogi żadnej n ie  otrzym ałem . 
A w dom u głód i nędza.

Racz p rzy jąć pan ie  R edaktorze w yrazy 
szacunku i pow ażania.

Józef Maco oko.
Walno, dn. 20. II. 1930.

W ielce Szanow ny P an ic  Reduktorze*
Niniejszem  uprzejm ie proszę o um ieszcze­

n ie  na łam ach swego poczytnego pism a, n a ­
stępu jącej odezwy do op in ji publicznej.

Pew ne tutejsze sfery nie mogą śc.ierpieć 
stnionia i  działalności M etodystów w Walnie. 

Dwa Jata tem u usiłow ano przy pom ocy ciem 
nych, n ieodpow iedzialnych elem entów  zd< 
moi.-wać naszą  kaplicę, p rzy  ulicy T rockiej 
9. O becnie zaś, zapew ne te sam e czynniki, 
zasm arow ały sm ołą nasze szyldziki, jeden  
od ulicy z nap isem : „Sala w ykładów  nauki 
Chrystusa' i drugi podobny nad  drzw iam i 
w ejściow em i. Przed paru  tygodniam i to sa ­
m o ktoś uczynił, ale wtedy kazałem  szyldzi­
ki odm yć i dałem  spokój. Gdy jednak  to się 
pow tórzyło, n ie  mam teraz innej rady, tylko 
zw racam  się do op in ji publicznej z  zap y ta ­

niem , czy tak  n ieku ltu ra lny  sposób wafkj z* 
ideą, k tó re j n ic  złego zarzucić n ie  tnoana, 
nie przynosi hańby przeciw nikom  Metodyz- 
m u? Do nas m ożna w stąpić i na  zasadzie  
Pism a Sw. postarać się nos przekonać, że  
.jesteśmy w błędz-e. My się tego n ie  boim y- 
Zaznaczam y że corpus delic ti pozostanie na. 
m iejscu nieusunięty , ażeby wszyscy mogli sic 
przekonać, jakiem ! środkam i operu ją  nasi 
przeciwnicy.

Proszę, Szanow ny Panic R edaktorze, p rzy ­
jąć  w yrazy praw dziw ego szacunku i pow aża­
nia, kreśląc się w im ien iu  ogółu

Ks. S tefan  B ortkiew icz 
Kazu. Metod.

Dnia 20 lutego 1930 r.
W ilno, ul. Trocka 0.

Popierajcie Ligę Morską
i Rzeczną!!,

K B

f o  Sisfjfis
8AL.4 BIFJSKA 

O s t r o b r a m s k a  5.

KINO-TEATK

„HEblOS11
W ilno, W ileńska 38.

Od d n ia  17 lutego 1930 ro k u  m ■  jww f i  & ś f  D ram at w 12 ak tach
będzie wyświetlana h J  JM& B f O s  _ na tle nieśmierteln-j opery St. Moniuszki,

najnowsza kino-opera polska 1 1 8 1 ^  * Realizacja: K. MegucKl. W roi. głown.:
ZORIKA SZYMAftSKA, Z. Llndorfówna, H. Cort, H. Zahorska, W. Czerski, M. Paiewicz i H. Kawalski. 
Pełna poezji treść. Cudowne krajobrazy. Solowe I chAralne Śpiewy artvst6w ooery. Oryginalna 

muzyka Moniuszki. Powiększony zespół orkiestry.
K asa czy n n a  od godziny 3 m. 30. P oczątek  seansów  oa g u d d n y  4-eJ. W ejście ty lk o  z początk iem  sensów . 
Ze w zględu  n a  w ysokie k o sz ta  zw iązane z re a liz ac ją  tego  film u, ceny  podwyznzone: P a r te r  1 zł. 50 g r.

Ulgowe 75 gr., B alkon 50 gr.

UziSi K olosalne pow odzenie I — — — N ajg ło śn ie jszy  P rzebó j P o lsk i 1930 r. ze .Z ło te j Serji"
sm

w edług n ieśm ierte lnego  a rcy d z ie ła  St. Żerom­
skiego. K ierow nictw o lite rack ie  Tad Kończyc. 
W n d ach  g łów nych: MORA NEY, i idam BRU­

DZISZ, BOGUSŁAW SAMBORSKI, ST. JARACZ,
— Początek  seansów  o godzin ie 4. 6, 8 i 10 15

99
EUG
URODA ŻYCIA i f i

BODO, Irena DALMA i inne.

KINOTEATR t

u - .
u

u l. A. M ickiewicza 22-

„ G r z e s z n a  M f ł o ś ć “
o z  i i

rewelacyjna 
premjera 
polskiej 

złotej serji
Potężny dram at miłosny według głośnej pow. A n d rz e ja  S t ru g a  „Pokolenie Marka Świdy",

•(-ci głównej, J a d w i g a  S it io s a r s łta ,
Miss Polonja 
na rok 193**

Ol AZ
cza ru jący Tadeusz l l e -Zofja Batycka,

k w ia t sto łece- D n n i l  
nych  aeen D U l j l l

Józef Małyszewski i Franciszek Dominiak.
sotowsKi, Bogusław Sam borski,

M nóstwo sensasy j. Im ponująca b itw a e sk a d ry  lo tn icsej. S za rp iący  nerw y  w y­
śc ig  sam ochodu z poe tąg i-m . W sp an ia ły  r a u t  a ry s to k ra ty c z n y . S pecja lna  ila-
s tra c ja  m uzyczna kom pozytorów  polsklob. P oczą tek  o godz. 4, 6, 8 i 10,25. P a s ie -p a rto u tr  dziś niew ażne. 

Dla un ikn ięc ia  tłoku  u p ra s z a  się  8*. Pub liczność  o p rzybyc ie  o 15 m inu t przed rozpoczęciem  seansów .

| BATEdJE TYLKC

i „ F . N E R G 0 S ”
Q  ANODOWE I 00 LATAREK KIESZONKOWYCH
®| ' gwarantują najwyższą jakość. 20 lat doświadczenia
E l dają pełną gwarancję w y s o k i e g o  g a t u n k u

§ w y r o b ó w  „ENERG0S”
0  — Ż Ą D A J C I E  W S Z Ę D Z I F  —  r—

T d  17-80 Teł. 17-80
W I L E Ń S K A  

K O N C E S J O N O W A N A  A J E N C J A
p O $R E L 'N IC Z O -R E K L A M O W A  I 
IA N D L O W O  - IN FO R M A C Y JN A

flP ItN O , „ P O  L K R E S ” «J.Królewska3.
*..S3tl3T0<£“ 0?Q»ip»|jtŁi Ojj

S P R Z E D A Ż  F K U PN O  . f/ .  ‘ }i T A K S A C J E  LA SÓ W ,
w azeik ich  n ie ruchom ości pom iary , szk ice , liro ś lm ia

w iejsk ich , ziem skich  ” ‘ *

m
Obwieszczenie.

kom orn ik  Sądu Grodzkiego w Wilnie. 81 rewirtr, 
K onstan ty  K trm elitow , zam. w W ilnie, p rzy  ni. Gtrn- 
. azjalooj 6 - 1 2  n a  zasad z ie  a r t  1020 U. P. C. podaje  
do w iadom ości publiczne!, że dn ia  25 lu tego 1930 f... 
o godz. lu  ran o  w Wilnie przy  ul. B azyljańsk iej 6. 
odbędzie elę sp rzedaż  z licy tac ji, należącego  dc? 
Mojżesza Z alcberga  m a ją tk u  ruchom ego, s k ła d a ją ­
cego się  z  w iader, m is, szklanek, dzbanków , roądlL. 
lam p, g arnków  i t  p. oszacow anego na  sum ą zto 
ty c h  500 n~ zaspokojenie p re ten s |i fU nty  „ocb lea lu - 
g e r  i S-ka* w sum ie zł. 777 g r. 60 z % %  i kosztam i.

Spis rzeczy i szacunek  takow ych  p rze jrzany  być 
m oże w dniu  licy tac ji zgodnie z art. 104o U. P. 0 . 
3534/YI_______ K om ornik Sądow y K KarmeHtaw.

ENERGICZNYCH
Pań  i Panów  w cha-- 
rakterze agentów do­
mokrążnych dla roz­
powszechniania w do­
mach prywatnych wy­
robów artystycznych, 
poszukujemy. Pierw­
szeństwo mają byli 
sprzedawcy dolaró- 
wek i ksiąg lekarskich 
Oferty pod „Sto zło­
tych kaucji" do Kurj- 
Wileńskiego". 2

um eb low ane jo  od za raz  
poszuku ję . PożądaDe w ej­
ście n ie k rę p u ją re  O fsrty  
pod A. K. telefon 99. "]

Polskie Kino

WANDA
ul. W ielka 30. tc l.H -81

OziS ! A.rcydzibft) w adług ,  B a. S  n .   "   M__epokow y d ra m a tHrabia n <*nte cnnsto
Owoc o lbrzym iej p ra c y  um ysłu  ludzkiego p rześc ig a jący  pod w zględem  techn ik i, nrz.epyehti, sza leń stw a  i okru-

Ul DMower, ' S T  Jean Aagelc ‘J g r  Bernard Goetw.
W sten d la  ueząuel się m łodzieży dozwolony. ___

K I N O

Piccadifty
W -siks 42. Teł. 17-85.

G w ia ? Ja  Tawernv ^ortuwei
Willi Ffltóch ił,Bs-*S“ da Jenny Jugo,

D zlśl Po raz
pierw szy  
w W ilnie

W ro i. glów n. c z a ru ją c a  W - J l i  F s i f d ń h  5 now a gw iazda 
p a ra  koebankow  U 1111 f  r i t i t u l l  ek ranu

Film  rozw iązu jący  p rob lem at w alki miłość! z obow iązkiem . F ilm  z życia
i apaszów . Ceny n ie p o d w y ż s z o n e .  S p ec ja ln a  i lu s tra c ja  m u z y c z n a .

D rarnst z życ ia  z au ł­
ków W ielkiego P o ru t 

_  w 12 ak t. 
P o ry w ający  d r a m a t  m iłości, 

nnnrę tr.ońci t zbrodni. 
Szczurów  portow ych" przem ytu ików

i Ibirtych.

i.DgATY KAPITAł.óW 
ipożyczlti h ipo lec rn e).

D Z I E R Ż A W Y

P R Z E P I S Y W A N I A  
N A M A S  Z Y N I t  

i t łu m aczen ia

NAJEM  M IESZK A Ń

I f l F O R B A C j r ^ k  o g ł o s z e n ia , p.e k l a -
5a«Jlowr } W W f a t f MV I PRENUMERATY 

P I S A N I E  P O D A Ń .  P I SM.
zwitilzeoiam Aj-ncji „POLKKES" 

l a i .  17-80 :?  ... T il .  17-8(! r ,2C ł‘,

Kinc Kolejowe

0 GS1SK0
{abok dw orca  kolejow.)

OziS i dni następnych
N adzw yczajny  film sezonu I 

p. t. Noc f  o ślubna S ym fonja  p iękaa , m iłości i pośw ię­
ceniu. D ram at w 10 ak tac h  w edług 
s l ju n e j pow ieści K ocia U ow arda. 
W  roi. gł. u lub ieńcy  publiczności

liii Damita, Harry Lledtke, Paweł Richter i Rudolf Kleia-Rogge, ^ i S r ,n;,6',OK'5’ulziele i św . o 4 p. p.

m SPORT
ul. LuJw isarska 4, II p.

(sa ia  K retjgla) 
Pocz. seans . 2, 4. 6,8.10 
C zynny w soboty , n ie ­

dziele i św ięta .

W sobotę 22 i w niedzielę 23 lutego b. r. w yśw ietlony  zo stan ie  niezwykle emocjonujący dramat

^ęknjch^rajobrazdw6' G R A 7 f  '  i S A S“ pie; « ^ 0rzędna obsada artystyczna, 
włoskich 1| r a  Sm  \  Cudz zatoki Neapolitanskiej.

Życie sitiwuegn romantyka francusKiego Alfonsa de Lamarttne^.
Nad program: i) „Wyścigi saneczkowe",

2) „Międzynarodowe zawody narciarskie w Zakopanem".
Ceny biletów : od 35 groszy  do zł. 1.— A bonam enty  m iesięczne w aine tylko do dnia 1-go marca.

powrócił 
z z igranicyZnmy Fryzjer

ZP8TAŁ OTWARTY SALON DAMSKI
Ś  Niemieckiej 4 Furopejskiego 

Przy salonie pracuje znana m aniciurzystka Jadwiga.

P n l f l S i  w ezyst 
n J o a W j  kjem i w y­
godam i z praw em  korzy­
s ta n ia  z telefonu 1 z cen- 

tra lnem  ogrzew aniem
do wynajęcia

u l .  T e a t r a l n a  4, m . 8 .
Telefon 12-33.

K U R JE R  W ILEŃSKI
S p ś lk a  z o g ra n ie * , o d p o w iad * .

•ZNICZ
p g g  W I L N O ,  Ś - T O  J A Ń S K A  h  T E L .  3 - 4M3

O z i e ł a t  i c A i ą ż k o w e ,  d r u ­
k i ,  k « i i | ż k i  d ) o  u r z ę d ó w  
p a ń s t w o w y c h ,  s a m o r z ą ­
d o w y c h ,  z n k ł ą d ó w  n a u ­
k o w y c h .  B i l e t y  w i z y t o ­
w e ,  p r o s p e k t y ,  z a p r o ­
s z e n i a *  a f i s z e  i w s z e l ­
k i e g o  r o d z a j u  r o b o t y  
w  z a k r e s i e  d r u k a r s t w a

9otrzebna
zdo lna  i sam odzielna Kie­
row niczka  p racow ni W y­
m a g a n a  k ilku le tn ia  p rak ­
ty k a  1 św iadectw a. Zgło­
szen ia  p rzy jm uje D /H  

W. i R Szum anncy 
ul. M ickiew icza K r 1.

LOKATY
p ien iężne najdogod­
n ie j z a ła tw ia  z p e ł­

n ą  gw aranc ją
Dem H.-K. „ZACHĘTA"
M ickiew icza l , tel. 9-05

bardzo tan io  
do sp rz e d a n iamm

AUTOBUS
O w arunkach  dowiedzieć 

Wiino, zauł. NiKo- 
demskl 10-4. J . Bielicki

W YKONYW A 

PUNKTUALNIE -  TANIO -

GUI!'

S0USM1E

I
S5SS 1m

ajcie Ligę Morską, i Ktecnia
M OAKCJf ł M N B U S r * : ? )  Lłj?t*Hońi<a *, IKleJca 99. Csyaa* •« f&dz. ft—3 ągoŁ Wacsełay redaktor prsyjmaje od jjedz, 2 — 8 pyoŁ Stdskts* działa 2tw?od#fc.vsjf8 grzyj»»l« od godz. 6 — 7 wicct. we friirr.i I piątki. Słęaojitsów tedakcja n1« iw h u . Dyicktor wyaow

aictwa yr*yj»8j» ad f«ds. IJt—-3 pyoL O jb u e n la  yttyjmają tlę od godz, 6— 3  1 7— 9 wieta. Konto ciekowa P, K . O, Nr. S0 .7EC. Orakaiula —  aL Ś-to Jaaska I, Teieioa 3 -40.
M UL P R M U M B I A  TYa aiiesięcsKlo c a^itosraniea do J o b i  iob prai *ymą jt««słową 4  a). Zagraalcą 7 ń  CEN A  U G ŁU SaEA t Za  wiertr Biiiwetrowy prscd teksteai —  4& fr., w tekście I, SI str, —  30 gr., IB, IV, V , VI —  33 g r , za tekstem — 15 g r , kronika reki. - kometa!

—  1 0 0  <Ł ta wlera- redakcyjny, ogtoszattia mieazkaalowo —  SO fr .  za wyraz. Do tycb ran dolicza si$: za ogłoazeala cyńow* i tabelaryczna —  50% drożej, z zas n  ieaieas miejsca— 25% dreżej, w inaaerach aledzlelaycli I św‘sttcsuycb - 25% dreżej, zagraniczne— 100% droSa1
amll|»tŁ-.-<, —  25% draże} Dla yoszakającydi pracy 30% zBlitd. Za rn^iiw dawodawy 20  gr. Układ aglasaeA 6-cla tamowy, za tekstem IC -c io  łam ow y  Administracja sestrzegs sobie yrawa zmisny tenw.aa draka ogłoszę

W y d a w c a  ^ K w rje r W i l e ó s k l“  S -k a  z o g r. a d p . . I rak .  „ Z n ic z 4*, W i ln o ,  n i.  Ś -to  J a - s k -  l ,  te le fo n  3 -4 t .  R e d a k to r  o d n o w ie ck ria ln y  A n t o n i  W is r a ią w s t r


